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_Nr. 238. 


Lwów. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem tx! 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Na prowincji 
s bez dostawy: u x przesyłką pocźiuwą 
Miesięczniewzł. 75ct. < Miesięcznie I zł 
~ Wartalnie 2 „ME, Kwartalnie 3 , 
“rocznie 4 "BOJE Półrocznie 6 „ 
cznie 9 — „ * Rocznie . 12 , 
4 dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje % centy 


Tenumerntę z dostawa do domu we Iiwowię 
Lfy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Adwika Nr. 8. 
wa „olumoraia tak miejscowa lak I ramielace- 
tł Miana się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
% vółrocza lub roku, Innej sie nie przyjmuje. 


i: Fren-iszka Borg. 
0; Placydy P. 
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Przegląd polityczny. 


Jutro w Miirzzuschlagu połączy się cesarz przynajmniej zapewnia bleichróderowski Börsen- 


Wilhelm II ze swą świtą, która z Wiednia nad- 


w 


knis, udeko:owano a i wybrano deputacje, 
ane go powitają na dworcu, zorganizowano 
licach; albowiem cesarz niemiecki mie lubi nisu- 
Sżykowanych tłumów, te zaś będą ogromne, bo z 
ałego Appenińtkiego półwyspu przybyło przeszło 
50 tysięcy ciekawych. d - 
„ W piątek złoży cesarz Wailheim Papieżowi 
Wizytę. Ceremonjał tej uroczystości tak ułożono: 
bamo południe cesarski powóz zajedzie przed 
Błówny Watykański ganek. Tu, na ostatnim sto- 
Puiu gchodów, powita go nadochmistrz papiezkia- 
0 dworu, monsignor Macchi, otoczony Świeckiii 
gjaoiiarzami Piotrowej Stolicy, i poprowadzi go 
0 axli tronowej. W pokoju poprzedzającym tę 
salg przyjmie cesarza starszy szambelan pa- 
Diezki m. Dəlla Vo'pe, również otoczony dygni- 
re zami. W sali tronowej będą zebrani kardyna- 
Wie i tu zostanie orszak cesarza Wilhelma, a 
R sam wejdzie do następnej komnaty, zwanej 
Wielkim gabinetam Papieża. Tu, na podwyższeniu 
tonowem, będą stsły dwa zupełnie jednakowe 
otele, na których zasiądą Leon XIII i Wilhelm IL 
Przy ich rozmowie nikogo nie będzie, a gdy ona 
$ skończy, Papież da znzk, aby weszła świta 
Cesarska, którą przedstawi mu Wilhelm IL. Po- 
rót cesarza z Watykanu do ambasady niemiec- 
kiej odbędzie się w tym samym porządku, ale 
2a8 odjazdu nie jest oznaczony, bo nie wiado- 
Mo, jak długo Wilhelm II zechce zabawić w mu- 
Zeąch watykańskich, które będzie zwi.dzał poże- 
Bnawazy Papieża. 
Stara Presse doniosła z Berlina, że wraca- 
JĄC z Włoch, cesarz n emiecki jeszcze raz wstąpi | 
© Wiednia i dwa dni zabawi, ale tej wiadomo” | 
ĉi natychmiaat zaprzeczomo. Można tedy uważać 
Zjazd wiedeński za skończony i rzucić słówko o 
80 politycznem znaczeniu. 
Leży ono jak na dłoni i samo się charak- 
teryzuje niebywałym faktem, który się objawił 
W cesarskich toastach mna cześć wojsk obu mo- 
Narchij. B:sterstwo ich cgłoszono światu tk do- 
linie i sposobem tak niezwykłym, że musiało to 
wywrzeć wszędzie potężne wrażenie. Słusznie też 
Ławoł.ła Norddeutscherka, że jeszcze żaden so- 
JUsz nie był tak scisły, jak ten austro-niemiecki, 
à stosunek między wiedeńskim a berlińskim dwo- 
Tami porównać chyba można z owym, ktory w 
wiekach średnich łączył dwie linje habsburskiego 
cwu — austrjacką i hiszpańską. Zrozumiałym 
też jest gniew prasy paryskiej 1 rozdrażnienie 
orda, który doradza nie przesadzać donics- 
ości wiedeńskiego zjazdu, a do cesarza Wil- 
elma zwraca się z wyrazami nadziei, że wśród 
Wspaniałych fsstynów „nie zapomni nawiązać 
rozpoczętych w Petarhofie prób załatwienia spra- 
Wy bułgarskiej”. 
Jest to pierwsze półurzędowe wyznanie, że 
w Peterhofie mówiono o tej sprawie. W rozdraż 
Meniu wymkogło się  Nordowi niedyskretne 
słówko. Znać w Petersburgu bsrdzo się obawia- 
JĄ, żeby wiedeńska gościnność nie zatarła w u- 
Myśle oesarza Wilhelma peterhofskich wrażeń. 
86li w Petersburgu zawielkie roszczono nadzieje, 
© proklamacja braterstwa wojsk austrjackich z 
Gmieckimi była cgroranym kubłem zimnej wo- 
Y. Nie będziemy zwalczali zdania ang eiskich 
zienników, że ta proklamacja w oOŚwiotleniu 
prawy bułgarskiej wprawdzie bardzo się przy- 
Qzynia do wyklarowania sytuacji, ale chyba nie 
może być uważana za pokojowy krok ku ruz- 
Kmatwaniu wschodniego wgzła. Jeżeli pokój nie 
będzie zerwany, to nie dla tego że nigdzie nie 
a do wojsy powodu i chęc, „lecz jeno dla te- 
BO, że Ścisnął się las bagnetów, stojących na 
trasy pokoju. „Ale czy sig wszyscy | zawuze la- 
M tego będą lękali?* — pyta Pall- Mall Gazette 
snem dającym do myślenia, że Rosja nie zawa- 
% się rzucić i ua dziewiczą puszczę. . 
= Są to kwestje przyszłości jeszcze dość dalo- 
kiej, Podróżnicza polityka jeszcze nie skończena, 
~ ona dopiero w połowie, Zanotowaliśmy wozo- 


41) 


Za winy niepopełnione 


E. Werner 


przetłómaczyła z niemieckiego H. W. 
(Cięg dalszy), 
TOM II. 


— A to niesłychane! Pierwszy raz w życiu 
Arza mi się coś podobnego, nie chciałem wie- 
moim oczom. Ależ to podkopuje wszelką 
wiadzę i powagę zwierzchności, może zachwiać 
atanowisko rządu w opinji publicznej, wstrząsnąć 
stawy, filary państwal To straszna rzecz! 
łowa powyższe wydeklamował z patosem 


zd 


tadzca Moser rzed dyrektorem policji, który 
gł przed A u gubernatora, i schodził wła- 
aj wschodów. 


Sens Mówisz pan radzca o zaburzeniach w mie- 
cie? — zapytał? z lekkim szyderczym uśmiechem. 
— A tak, ostro się nam wczoraj postawili. 
— Ale któż o tem mówi — zawołał Moser — 
m4 wybrysi pospólstwa, która sig w najgor- 
Tm razie z pomocą sił zbrojnych powściągnie i 
uje. Ale kiedy rewolucja wkradnie się już w 
Tę urzędników, kiedy ludzie powołani na to, 
Tząd reprezentowali, byli jego kapłanami 1 
tami wielkich idei politycznych, zwracają broń 
W niemu; a, to już chyba koniec Świata! 
Bo i ktoby to się był tego spodziewał po 
Asesorze Winterfaldzie, który zawsze ucho- 
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l | | Adres Rodakeji 1 Administracji 


Ulica Sykstuska l. 45. 


Irem w Kopenhadze około połowy listops da. 


Śdzie, i z nią się uda do Rzymu. A tam już | nogi, że cesarz Wilhelm powiedział do otoczenia 
Szygtzo przygotowano na przyjęcie wyjątkowego i Rwego, iż cesarz Franciszek Józef niebawem od- 
| 5 go w Berlinie, 


ł obywatelską do pilnowania porządku na u- | pada 


ily, że w łonie jej zasiada „coasjmniej dwudziestu 


P 
A 
: sig 


raj, że cesarz Wilhelm będzie widzisł się z ca- 
Po- 
ten, jak się zdaje, nastąpi zjazd berliński; tak 


Courier w telegramie z Wiednia, w którym do- 


Jeśli wezystko tak się stanie, to wnosić wy- 
„, Że ani teraz w Wiedniu nie padło 
ostateczne słowo, ani ono w Kopenbadze nie 
będzie wyrzeczone. Proklemacja braterztwa ar- 
mji austrjackiej i niemieckiej zapewne skłoni 
cara do ustępstw, a jakie one będą i czy bę- 
dą dostateczne, o tem będzie mowa na bsrliń- 
skim zjeździe. 


W Paryżu wre i kipi z powodu zarzntów 
podniesicnych przez  deputawanzgo _ Gilly'ego 
przeciw dwudzicatu piewymienionym przez niego 
imiennie członkom komisji badżetowej. Jak 
wiadomo, komisja ta jest stałą na całą ka- 
dencją i obraduje z przerwami dowoltemi nawet 
wtedy, gdy parlament ma farje. Wywiera ona po- 
tężną presję na rząd, nad nim sto, ministrom 
dyktuje, słowem jest właściwym, nisodpowiedzial- 
nym rządem. 

Otóż tej wszechmocnej tajnej radzie zarzu- 
cil upośledzony przez nią członek jej Numa Gil- 


Wilsonów,* tj. ludzi prowadzących na wielką 
skalę szacherkę we wszystkiem, co dotyczy roz- 
dawnictwa państwowych przedsiębiorstw, poszd 
itd, Deputowsny Audrievx, również członek budże- 
towej komisji, rzekł podobne, że prawdę powie- 
dział Gilly. Za to nań rzucono się tak gwałto- 
wnie, 1ż się ocłaąć musiał, a uczynił to w ten 
sposób, iż ogłosił sig dotkniętym osobiście zarzu- 
tami Gilly'ego i wystosował pismo do ministra 
sprawiedliwości, żądając wyiouzenia Gully emu By- 
dorego procesu o obrazę deputowanych. Minister 
zgodził się na żądania p. Asdrieux. Otóż w Pa- 
ryżu mniemają, że p. Andrierx wyświadczył 
kolegom  miedźwiedzią przysługą, podejrzywarą 
go o podstęp i przewiduiją knlozalny skandal, 
który ewag EenacyjnoŚcią 
gprawę. 


zaóćmi  wilsonowstą | 


Korespondencje. 


Paryż 4 października. 

(K. W) A zatem — naślądujemy ka. Bia- 
marka! — nisśmiało wprawdzie, nawst wstydli- 
wie, lecz trudnoż żądać od nas, byśmy odrazu do= 
równali mistrzowi. 

Zrobiliśmy wyłom — to rzecz ważna, A czy 
dobra, czy pożyteczna dla cywilizacji przyszłość 
okaże. Straszna to droga, Ra którą wstępują na- 
rody pod wpływem rosnącej wciąż nienawiści, lecz 
Francja z czystem sumieniem może powiedzieć, 
że to nie jej wina. Choó duża jej można zarzu- 
cić, sla przyznać trzeba, że długo, cała dwa lata, 
opierała wię represyjnym pokusom. Kiedy Niemcy 
wprowadziły znane przepisy paszportowe, wprost 
i otwzrcie wymierzone przeciw Francji, natenczas 
p. Fie quet rzekł w parlamencie, że pod żadnym 
pozorem nie myśli naśladować postępowania wscho- 
dniego sąsiada. 

Stało się jednak inaczej, — stać się musia- 
ło, bo szykany na granicy wyczerpały nareszcie 
cierpliwość francuzkiego rządu. Zwróćmy się na 
chwilę ku przeezłości, a w niej ujrzymy, że roz- 
maici Darouledy, często z tłumem, częściej baz 
tłumu, afiszowali swą nienawiść do Niemców, ale 
rząd cały i wszyscy, którzy doń należą, nigdy nie 
przekroczyli miery umierkowania, nigdy się nie 
chwalili furją gallicą, zawsze dawali wyraz poko- 
jowym intencjem. Sąsiedni rząd i naród odpłacały 
się ukłócisami coraz boleśniejszemi. 

Jakkolwiek bądź — zrobiliśmy wyłom, 

P. Fi quet wystosował następujący raport 
do p. Carnora: 


ei 


„Pania Prezydencie | i 

„Wykazy statystyczne świadczą, że i tak 
Znaczna już ilość cudzoziemców, mieszkających 
we Francji, wzrasta ciągle w skutek oo- 
raz większej emigracji. Ten cbjaw wydał mi się 
godnym szozegóinej uwagi rządu i mniemam, że 


dził za wzór urzędnika! Prawda, mnia on coś 
zawsze podejrzanie wyglądał, Jego brak  wszel- 
kiej lojalności, widoczna skłonność do opozycji, 
podejrzane stosunki i znajomości dawały mi już 
od dawna do myślenia, nie raz mówiłem o tam 
Jego Ekscelencji, ale pan baron nie przykładał 
do słów moich najmniejszej wagi. Miał jakąś 
słąbość do tego Wiaterfelda. Oh, i ostatniemi 
czasy, przeniesieniem go do stolicy, otworzył 
rzed nim świetne widoki, a ten podły zdrajca 
odpłaca mu teraz czarną niewdzięcznością! 

, mówisz pan o paszkwilu Winterfelda? — 
zapytał dyrektor policji. Miałeś pan już w rękach 
tę broszurę? O ile mi wię zdaje, megła ona dójść 
do R. zaledwie dziś rano. 


Dostałem ją przypadkiem przez jednego z 
kolegów. któremu wpadła w ręce natychmiast 
po nadejściu poczty. Ale co za okropna machi- 
nacja! Toż to bunt, bunt otwarty! W broszurze 
stoją o Jago Exscelencji rzeczy... rzeczy... proszę 
pana, jak można coś podobnego drukować i roz- 
powszechniać? Czyś pan jeszcze nie poczynił 
kroków celem konfiskaty tej bibuły? 

— Nie miałem na to Żadnego rozkazu, ani 
wskazówki postępowania — odparł dyrektor, któ- 
rego chłód 1 spokój stanowiły uderzający kon- 
trast z wzburzeniem Mosera, Broszura zresztą 
rozeszła po stolicy, konfiskata dziś już 
nie na czasie. Podzielam zresztą zupełnie zdanie 
pańskie: pismo to rzuca w twarz gubernatorowi 
zarzuty tak straszne i tak Śmiałe, iż nie każdyby 
sią na nie odważył. 

I to pisze urzędmk, panie łaskawy, urzę 
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i dekret. 


| 


== Now 


— Sroda dnia 10 października. 


Rok 1888. 


Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GuĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. $ 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po B ct. 
do każdego listu. 


Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 


Trañka J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

Hczha 2. — Trafika przy nlicy Karola Ludwika 

iczba 5. — Trafika przy ul. Osaolinskich (obok 

Łazienek Diany). — Biuro Dzienników, przy uh 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismóy Redakcja nie zwraca. 


DOE OJ 


przykład praktykowany przez większą część in- 
nych nsrodów (chez la plupart dəs autres nations) 
winien pobudzić administrację fdo poznania się z 
warunkami w jakich dokongwą się osiadanie na 
terytorjum naszem osób i rodzin, przybywających 
z zagranicy, 

. , „Mam zaszczyt przedstawić w tym celu do 
pańskiego podpisu zaiączony dekret. 

„Przepisy, zawarte w tym dekrecie, nie po- 
winny legalnie wywołać niczyjego protestu z uwa- 
gi na zobowiązania nasze uprzednie, chodzi tu 

owiem o formalności, które riepociągną za sobą 
żadnych opłat lub takay. > 

„Rozumie się przy tem, że nowe przepisy 
stosują się tylko do cudzoziemców ostatecznie o 
siadłych we Francji, albo przybyłych na dłuższy 
tutaj pobyt. Nie stosują aig one do cudzoziemców 
goszczących u nas chwilowo, czy to diaintecezów, 
czy dla przyjamucświ. r 

„Racz Pan przyjąć etc, 

Sam zaś dekret tak brzmi: 

„Prazydeat rzeczypospolitej postanawia : 

„Artykuł 1. Każdy cudzoziemiec chcący 
przemieszkiwaó wo Fiancji ma złożyć w ciągu 
dwóch tygodni od przyjazdu w merostwie właści- 
wej gminy deklarację, w której wyszczególni: — 
1) Imię i nazwisko własne i rodziców; 2) naro- 
dowość; 3) datę i miejsce urodzenia; 4) ostatnie 
ewoje domicilium; 5) profesją jaką sig studni i 
środki utrzymania; 6) ini wiek i narodowość 
żony i mielstnich dzieci, o ile mu towarzyszą, — 
Daklarację winien cudzoziemiec poprzeć doku- 
meutami. Gdyby ich ze sobą nie miał, wolno me- 
rowi ża upoważnieziem  prefzkta departamentu, 
udzielić mu zwłokę cslem dania możności spro- 
wadzenia potrzebnych papierów. 

„Art. 2. Dekla aoje składają się w Paryżu 
u prefesta policji i w Lyonie u prefektów de- 
pariaman:'ów Rkó e. i 

„Art. 3. W razie zmiany mieszkania trzeba 
składać ponowną deklarację merowi giainy nowe- 
go miejsca pobyta. 

„Art. 4. (Cuczoziemcem, dziś znajdującym 
się we F.ancji, pozostawia sig miesiąc czasu do 


| urządzenia sę wedle niniejszych przepisów. 


„Art. 5. Nieuszględnienie niniejszych prze- 


„pisów będzie karane policy:nie, niezależnie od 


prawa wydalenia cudzoziemców, jakie służy mi- 
nistrowi spraw wewostrznych z mocy prawa z d. 
3 grudnia 1849, art. 7. 

„Art. 6, Prezes rady, minister spraw we- 
wrętrznych, ma obowiązek wykonać niniejszy 


W porównauiu z ustawą paszportową nie- 
miechą 1 bezwzględnością jej wykonania, oraz 
z licznemi szykanami nadgranicznych urzędów, 
dekret powyższy musi się wydać łagodr:ym i wzglę- 
dnym, uakszującym raczej prowadzenie staty- 
stycznej kontroli, niż czynienie trudności 
i dzobiazgowych a ubliżających dokuczań. Na tem 
się jednak nie skończy; z czasem — może wkiót 
ce — wydane będą ostrzejsze przepisy. Opinia 
pochwsula rozporządzenie rządowe, jako intonc;g, 
lubo przepisy uważa za niewykonalue i nieuży- 
teczne, Widać, że chciałaby czegoś wyraźniejsze- 
80, a nie domaga się tego jeno ze względu na 
przyszło-roczną wystawę. Umiarkowane republi- 
kań.kie dzienniki potępiaą dekrot, lecz trzeba 
pamięiać, że one potępiają wszystko, co uczyni 
Fluquet. 

Obok dokretu o cudzoziemcach pierwsze 
miejsce w uwądze publicznej zajmuje incident 
Gilly. 

Jest to pendent do skandalu Wilsonow- 
skiego, tylko rozmiarami większy, znaczeniem spo- 
łacznem straszłiwszy. 

P. Guiliy, członek parlamentarnej komisji 
budżetowej, wystąpił publicznie z oskarzeniem 
że koledzy jego z komisji to SĄ sami Wiisony, że 
frymarczą interesami państwa, pośredniczą w ró- 
żnych brudnych sprawach, słowem żyją z prze- 
kupstwa i łapówek. 

P. Gilly oświadcza, że na wszystko to ma 
dowody, ale z nich zrobi użytek tylko przed krat- 
kami sądowemi. M żecie sobie wyobrazić, jakiej 
wrząwy narobiła ta deklaracia. k ; 
Cóż panowie z komisji? Kłócą sig między 
sobą w gazetach, odsądzają p. Gilly od ozci 1 


to pewna, że go ktoś musiał namówić, sprowa- 
dzić na manowce... A mówiłem mu zawsze, że 
mu ta przyjaźń z szwajcarskimi demagogami na 
złe kiedyś wyjdzie. Wiem ja, kto to się ukrywa 
pod firmą Wiaterfelda, wiem, kto jest właściwie 
autorem tej niecnej intrygi; to ten doktor Bru- 
now, który psd pozorem interesów znęcił sig do 
R., od kilku tygodni tu siedzi i ani myśli o od- 
jeździe. | 4 | 

— Bo mu stawiają trudności bez końca i 
miary w podniesieniu spadku. Ci panowie z sa) 
mięszają wię w nieswoje rzeczy I sa sig zwle- 
kaniem sprawy mścić się na młodym człowieku Za 
to tylko, że jest synem 8w0J880 OJCA, 1 w tym 
wypadku prawnym jego zastępcd; ale też i on 
nie da sosie jeździć po głowie 1 tak im potrafił 
sadła zalać za skórę, że szonfandowani zabrali 
się teraz raźniej do załatwienia pertraktacyj 
spadkowych. W istocie panie radzco, masz pen 
do niego bardzo niesłuszne uprzedzenie; nie jest 
on znowu takim wyrzutkiem społeczeństwa, jak 

an sądzisz. 
k = PA łaszawy, teu Bruunow to bardzo, 
bardzo niedobry człowiek — mówił radzca, który 
już był przyszedł do siebie 1 przybrał zwykią 
uroczystą minę. Poznałem to zaraz pierwszego 
dnia; bo przyznam się panu, że mam w tych 
rzecząch nadzwyczaj bystre oko. Od kiedy on tu 
jest, miasto nieustannie Bię burzy, ciągłe rozru- 
chy, niepokoje, otwarty bunt przeciwko władzy, 
a teraz znowu ten zuchwały zamach na Jego 
Ekscelencja. Mam głębokie przekonanie, że czło- 
wiek ten po to tylko do R. przyjechał, żeby 


dnik, który pracował pod moim okiem, w mojej | stąd podżegać miasto, prowincją, kraj cały. 


kancelarji! — zawołał radzca w rozpaczy. Ale 


—— Może i całą Europo! — zawołał gniewnie 


Zachód 


Wschód słońca g. 6 m. 170 


Długość dnia g. 11 m. 00 


5 170 Ubyło dnia 4'0 min. 


witry, ale pnzwać go przed sąd nie chcą, lubo | naprzód, lecz jest jeno echem głosów, które wy- , 
wszyscy zachęczją ich do tego. Wołają: „Wy-| dają współbracia jego pod rządem tureckim z0- 
mień nazwiska!" — a p. Gilly odpowiada: | stający. A jest to zupełnie naturalnem gdyż od 


„Z największą chęcią, ale przed sądem, nie zaś 
przed tajną komisją parlamentarną, którą pro- 
ponujecie. O czem myśli prokurator? Dla czego 
z urzędu nie powoła mnie do zezneń!l* 

Prokurator nie ma rozkazu od p. Filioque- 
ta, a p. Fie quet nie chce się narazić wazechiane 
cnej komieji. Nie przypuszczam ani na ohsilg, 
żeby ona osła składała się z łotrów, lecz chcia- 
łby przed kolegami, w cichości, rzecz osądzić — 
taka jest obawa rozgłosu, taki strach, żeby na- 
ród Bię nie dowiedział, jakich ma reprezentan- 
tów i w jakich celach zdobywają oni man- 
daty. 

Dwa są w tem całam zajściu epizody ko. 
miczne. Pierwszym — tam, iż jeden z członków 
komisji odpłacił się panu Gilly poęknem za na- 
dobne, ogłaszając, że i on (Numa Gilly) nie jest 
bez winy, bo w jakiejś uprawie wziąt 30 000 fr. 
łapówki; drugim — deklaracja pasa Andrieux, 
który w rozmowia z pewnym dziennikarzem przy- 
znał, iż istotnie nie wszyscy jego koledzy z ko- 
misji budżetowej są bezwarunkowo czyści, i że 
on nis ma wcale ochoty solidaryzować się Z ogó- 
łem. Prezes zaś komisji, Rouvier, dopatruje się 
w całej wrzówie ręki dzisiejszego gabinetu i 
nie cofa się przed insynuscją, iż wszozętą 
ona została za inicjatywą mimisira skarbu, p. 
Peytrala, który w ten sposób pragnie się zem- 
ścić na komisji za trudacści, stawione mu 
ustawicznie przy rozmaitych wnioskach rzą- 
dowych. i 

Słowem — budujące widowisko i piękna, a 
zwłaszcza... czysta sprawa D>niosę wam później, 
jakı będzie jej koniec i ozy dużo ofiar za sobą 
pociągnie. Na dziś zaznaczę tylko, iż w komisji 
budżetowej, jak we wszystkich zresztą, zasiadają 
sami ropublikanie, i 2e z zachowawców nie ma 
tam nikogo. Jestto więc walka czysto wewnętrzna, 
familijne, budująca próbka „koncentrącji* re- 
publikańskiej | 


Bulgarja a Macedonja. 


,  Kwestja rozruchów w Macedonji, przedsta- 
wiona w właściwem świetle stosunków miejszo- 
wych i sprowadzona do poziomu chronicznej cho- 
roby panującej na Wschodzie, byłaby zeszła z 
pola spraw zajmujących obecnie świat polityczny, 
gdyby nie przypomniały ją Europie artykuły buł- 
garskiej Swobody podobno przez rząd tamtejszy 
inspirowane, a jeszcze więcej memorjał Macedoń- 
czyków, osiadłych w Stambule, przedłożony rzą- 
domi tureckiemu. Odtąd stała się sprawa mace- 
dońska znowu aktualną i służyła za temat do 
rozmaitych prognostków, mniej lub więcej traf- 
nych, bo opartych na mniejszej lub większej zns- 
jomości tego ruchu narodowościowego na bał- 
kuńskim półwyspie, który działając rozkładowo 
ua państwo tureckie, tak długo nie grozi poko- 
jowi Europy, dokąd zewnętrzne wpływy z poza 
Batkauów główniejszych prądów tego ruchu nie po- 
łączą w jedao wielkie ognisko i przeto nie xpo- 
tęguja o wiele jego siły wybuchowej. Rozmaitość 
przyczyn i kierunków, różnorodność Środków i 
celów me czynią wprawdzie łatwem połączenia 
wrzącego za Bałkanemi ruchu w jedną siłę re- 
wolucyjną, „lecz z drugiej strony i o tem nie za- 
wadzi pamiętać, że wiele z tych odrębnych kra- 
terów łączą wspólne plemienne interess i sym- 
patje, że przeto skoro błyśnie płomień nad jeduą 
czeluścią, wnet odezwie się łuną mad drugim 
kraterem. Pod tym względem ciekuwe są szcze- 
góły rozmowy, mianej między korespondentem Fe- 
ster Lloylu a ministrem bułgarskim Stambuło- 
wem, wyjaśniające stosunek Bułgarji do macedoń- 
saich niepokojów. 

W rozmowie tej, którą minister bułgarski 
nie uważał bynajmniej za tajemnicę polityczną, 
lecz przeciwnie dał upoważnienie do jej ogło- 
szenia, zaznaczył u wstępu Stambułów, że cno- 
ciaż w oczach Europy rząd bułgarski bywa po- 
sądzany o podnoszenie kwestji macedońskiej i 
choć bezsprzecznie stoi on z tą kwestją w orga- 
nicznym związku, to jednak mie ou wysuwa ją 


dyrektor policji — Jesteś pan w błędzie: już z 
powodu podejrzanego nazwiska kazałem moim 
agentom mie spuszczać go z oczu i megg pana 
zapewnić, że nie dał postępowaniem swojem naj- 
mniejszego powodu do zarzutów, jakiemi go pan 
obarczasz. Nie Śniło mu się nawet o nawiązywa- 
niu intryg politycznych, nie stoi w żadnym związ= 
ku z zaburzeniami w mieście, jest obcym zupeł- 
nie sprawom publicznym. Możesz pan przecie sło- 
wu mojemu zawierzyć. 

— Ale jest synem dawnego rewolucjonisty — 
powtarzał Moser uparcie — i najlepszym przy- 
jacielem asesora Winterf:lda | 

— To jeszcze nie żaden dowód. Ojciec jego 
był niegdyś także najlepszym przyjacielem obe- 
cnego naszego gubernatora. 

Co-o-ol — zawołuł Mauser cctając się — 
Jego Ekscelencja baron Rawen i ten Rudolf 
Brunnow ? dą 

— Byli przyjaciółmi od ław uniwersyteckich, 
wiem o tem z wiarygodnych Źródeł A przecie 
nie przyjdzie panu na myśl posądzać barona Ra- 
wena o jakieś demagogiczne knowania. Ale mu: 
8zg Śpieszyć. Do widzenia, panie radzeo | 


To rzekłszy zostawił radzcę csłupiałego na 


miejscu, a sam wyszedł na miasto. Po drodze 
spotkał burmistrza, 


= Wracasz pan z zamku? — zapytał ten osta- 

tni — byłeś pan u gubernatora ? Cóż Ekcelencja 

postanowił ? 
Zapytany ruszył ramionami, 

— To, ozem groził wczoraj: bezwzględne su- 

rowe postępowanie. Za pierwszym ponownym ob- 


r. 1878, a głównie od r.1885, Bułgarzy osiedli 
w Macedonji żalą się słusznie na rządy tureckie, 
które nie opiekują się nieni, lecz dozwalają, że 
Grecy kaują przeciw nim intrygi, Arnauci palą 
ich wsie; a kiedy Bułgarzy uskarżają się na to 
bywają przez tureckich urzędników kuci w 
dyby i do więzienia zamykani. „Cóż więc dzi* 
wnego — mówił S' ambułów, — że tak traktowani, 
do nas udają się z swojemi żałobami i czyż 
może dziwić się Europa, że nas i nasze dzien- 
nikarstwo zajmuje los tych naszych współbraci. ” 
Czy byłoby może właściwszem, abyśmy ich 
z ich słusznemi skargami odesłali do E1ropy, 
kiedy setki i tysiąze ich zbiega z Macedonji do 
naszego kraju i tu opisują swoje przygody, wy- 
wołują współczucie w naszem dziennikarstwie. 
Lecz byłoby grubym błędom brać te głosy publi- 
czne za chęć naszego rządu wywołania kwe- 
stji macedońskiej, bo byłoby to zapoznaniem 
naszej statecznej polityki, która obcą jest wsze- 
lakim awsnturniczym przedsięwzięciom. Bez wt» 
pienia położenie rzeczy jest poważne, rozgorącz- 
kowanie umysłów wielkie, lecz to nie wystarcza 
abym rzucił kości i sprawę mącedońską postawił 
na ostrzu miecza." — „Pau wiesz — mówił Stam- 
bułów, — znasz dobrze stosunki macedońskie, a 
więc niepotrzebnem przekonywać cię, że w mo- 
ich rękach leżą nici macedońskiego powstania i 
wybuchnie ono w tej chwili, kiedy ja na to ze- 
zwolę. Rewolucja ta może przybrać wielkie i nie- 
bezpieczne rozmiary, lecz wynik jej w obec licze- 
bnej przewagi Bułgarów nad wszystkiemi innemi 
plemionami, zamieszkującemi Macedonję, nie mo- 
że być wątpliwym. Ale wynik ten będzie miał 
jeno lokalne znaczenie i na równi z tem, jak 
gdyby Bułgarzy napadli na Śsrbję i pobili ją, 
łub Serbja wtargnęła do Bułgarji i nas zwycię- 
żyła, o zmianie granic nie stanowiłyby zwycię- 
stwa, ale ważniejsze, zewnętrzne, od Bułgarów i 
Serbów wcale nie zawisłe wpływy, tak również 
one stanow:ó będą o istotnych rezultatach rewo- 
lucji macedońskiej. A głównym powodam tej mo- 
żliwaj rewolucji jest rząd turecki, on bowiem da- 
jąc ucha obcym agitacjom nie zmienił dotąd swo- 


| jego obchodzenia się z chrześcjańskiemi narodo- 


wościami pod jego władzą zostającemi, a podej- 
rzliwem okiem patrzy na nas, którzy pragniemy 
żyć w zgodzie z Turcją i widzimy w sojuszu 
z nią rękojmię naszego dalszego rozwoju przeciw 
wszelkim zewnętrznym atakom, skądbykolwiek 
one były na nas wymierzone. W obecnej chwili 
nie żądamy niczego więcej. jak tylko tego, aby 
rząd turecki uznał w Macedonii bułgarską naro- 
dowość, znosił bułgarskie gminy i ich kapłanów 
uznawał na równi z duchownemi innych plemion. 
Niestety od roku 1885 napróżno domagamy się 
tego od Tutcji, bo dotąd traktuje ona gminy buł- 
gorskie jako greckie, gnębi duchowieństwo buł- 
garskie, tak że najliczniejsza jego część zbiegła 
do nas i my ją utrzymywać musimy. Lecz gdyby 
rząd turecki uznał bułgarskich biskupów i przy- 
znał gminom bułgarskim ich charakter narodo- 
wy, © możliwości rewolucji w Macedonji mowy 
by być nie mogło”. 

„Dziś — chociaż w pewnych sferach jestem 
znienawidzony w Macedonji, bo wychodźców stam- 
tąd internuję i nie pozwalam im wracać do kraju 
i tam wszczynać nowych rozruchów, a macedoń- 
skich łotrzyków, jeżeli na bułgerskiej ziemi do- 
stają się w ręce sprawiedliwości, bez miłosierdzia 
wieszać każę — przecież między lepszemi żywio- 
łami bułgarskiemi w Macedonji mam tyle jeszcze 
wpływu, że bez mojego zezwolenia nie wywieszą 
oui sztanderu rewolucji. Niepokój Europy jest za- 
tem w obscnej chwili zupełnie bezpodstawnym. 
Dziś zajmują nas ważniejsze kwestje, a między 
niemi na pierwszym planie sprawa uznania przez 
Esropę naszego ksiącia. Ona jest dla nas najs 
pilniejszą. i dopóki nie zostanie rozwiązaną, nie 
pora dla nas zajmować się poważnie sprawą taką, 
jak kwestja macedońska. 


D>kąd więc wybuch rewolucji zawisłym bga 
dzie od lepszych żywiołów bułgarskich, mam moo 
powstrzym%nia go i używam tej władzy, aby go 
powstrzymac, bo wiem dobrze, że dziś byłby on 


wychodził ed Jego Ekscslencji, nadszedł tam puł 
kownik Wilien celem bliższego porozumienia Się, 
a rezultat konferonoji jest łatwym do przewidze= 
pia. Znasz pan barons, nie cofnie się przed ni» 
czem, a wolę swoją spełuić musi. 

To być nie może! — odparł burmistrz za- 
nierokojony. W obso rozdrażnienia jakie dziś w 
mieście panuje, wystąpienie wojska nie ograniczy 
nią na samej tylko demonstracji: przyjdzie do 
oporu, do rozlewu krwi. Ja sobie wprawdzie po- 
stanowiłem, że noga moja nie postanie więcej u 


| gubernatora, sle zdecyduję się raz jeszcze pójść 
ks i przedstawić Ekscelencji całę doniosłośś je: 


go kroków, kiózy może za sobą pociągnąś smu- 
tne bardzo nEstęptitwa. 

— Daj pac lepiej pokój temu — doradzał tam- 

ten. — Mogę pana naprzód zaręczyć, że to się 
na mio nie przyda: baron dziś woale do ustępstw 
nieusposobiony: odebrał wiadomości, które mu hu- 
mor ns długo zepsuły. 
Wiem, wiem o czem pan chcesz mówić — 
przerwał burmistrz. — Pismo asesora Winterfel- 
da — wszak tak? Dostałem i ja dzisiaj jeden 
egzemplarz tej broszury. 

— Jak to, wiesz pan już o tem? Widocznie 
poastarano się o jak nsjszybsze rozpowszechnienie 
paszkwilu. Obawiano się pewnie konfiskaty i sta- 
rano się uczynić ją zbyteczną. Ale z tem wszyst: 
kiem, zdaje mi się, że sprawa cała odbyła się za 
wiedzą wyższych sfer stolicy, które na nią patrzą 
przez palce. 

— Prawdziwie? A cóż na to Rawen? Nie mo- 
ge wierzyć, żeby cios tan spad na niego niespo- 


— 


jawem niepokoju użyje pomocy sił zbrojnych. | dziewanie, musiał przecie dostać poprzednio ja- 


" zygotowania już poczynione 


; właśnie kiedym | kieś uwiadomienie, jakiś znak z góry. 


(C. d. n.) 


2 


przedwczesnym wybuchem, 
naj chwili*. 


„Lecz i tego niewolnó zapominać, że w Ma- | ogółem 161, książek i czasopism dla czytelni Kó- 
cedonji są bezustannie czynne obce wpływy, a one | łex jest 18.980 ich własnością, a ubezpieczonych 
za narzędzia swoje używają ruchliwych żywicłów 
bułgarskich. Rewolucjonista z powołania zwykle 
mało się troszczy o politykę, rzadko kiedy pyta 
o pozwolenie rozpoczęcia ruchu; więc łatwo zda- 
rzyć się może, że i Macedcńczycy nie zapytawszy 
o pozwolenie Kalnokyego, Salisburego, ani nawet 
Stambułowa, pod wpływem obcych poduszczeń 
mogą chwycić za broń przeciw swojej prawowitej 
władzy. Jeżeli wówczas Serbja i Gresja pozostaną 
w spokoju, to ręczę, że w zarodku atłumię tan 
ruch. Ale jeżeli w ten wir wmięszają się sąsie- 
dnie państwa, wtedy Bułgarja nie będzie w stanie 
wyprzeć się swego plemiennego powołania, lecz 
z całą siłą pospieszy na pomoc swoim współbrą- 
ciom. Na teraz wykluczoną jest taka możebność. 

Bułgarja zamknęła swoje granice od strony 
Macedonji, Serbja uczyniła to samo, i wierzę, że 
dopóki pozostanie u steru obecny rząd serbski, 
nie zmieni ona swego postępowania. Jak się mają 
rzeczy na granicy greckiej, nie wiem; ale mam 
uzasadnioną nadzieję, że i Grecy, znając zbyt 
dobrze teraźniejsze konstelacje polityczne, lepiej 
niż dotąd strzedz będą swoich granic, a pod te- 
mi warunkami mogę ponownie i uroczyście o0- 
świadczyć, że zupełnie bezpodstawnem jest za- 
niepokojenie się opinji publicznej w Europie nie- 
pokojami w Mącedonji i niesprawiedliwem i nie- 
słusznem posądzanie bułgarskiego rządu, Że je 


we własnym interesie podsyca i potęguje.* 


Tak więc mamy przed sobą autentyczne wy- 
jaśnienie, jak rząd bułgarski chciałby wobec Eu- 
ropy przedstawić swoje stanowisko w Macedonji; 
lecz bez wątpienia nie dowiedzieliśmy się z tego 


interviewu madiarskiego korespondenta z najwy 


bitniejszym przedstawicielem bułgarskiej polityki, 
jakia jest właściwio jej stanowisko wobec kwestji 
macedońskiej. Tego jednego dowiedziała się Eu- 
ropa z ust Stambułowa, że dopóty pozostanie 
Bułgarja w roli bezczynnego widza, dspóki dru- 
dzy nie zapragną przy macedońskim ogniu piec 


dla siebie kasztanów. 


inauguracja roku szkolnego 
wszechnicy lwowskiej. 


Akt inauguracji roku szkolcego w uniwec- 
aytecie lwowskim odbył się dzisiaj po uroczystem 


nabożeń:twie w kościele św. Mikołeja, które od 


prawił infułat kapituły lwowskiej ks. Jurkowski. 
Na mszy Św. obecny był cały senat akademicki 
z J. M. rektorem dr. Piętakiem na czele, oraz J. 
F. Namiestnik i JE Marszałek krajowy, którzy 
zaszczycili swą obecnością także sam akt inaugu- 
Tutaj miejsca na 

wyższeniu w pięknie zielenią i dywanami ubra- 
nej sali zajął senat akademicki — wszyscy pro- 
feaorowie w togach — rektor, naczelnicy aajwyż: 
szych władz krajowych, oraz prozes Akadetoji 
Umiejętności w Krakowie, dr. Józef Msjer, dy- 
rektor Zak'sdu im. Ossolińskich, dr. Antoni Ma- 
łecki i w. i. Salę zajęła publiczność, liczna gro- 
no dam, tudzież młodzież akademicka niezwykle 


racyjny w auli uniwersytetu. 
po 


licznie reprezentowana. 


J. M. rektor skreślił w przemowie swej in- 
auguracyjnej naprzód w ogólnych rysach dzieje 
najwyższego zakładu naukowego w ubiegłym roku. 
Uniwersytet nasz liczył w ostatniem półroczu le- 
tniem 1076 uczni zwyczajnych, 76 nadzwyczaj- 
nych 1 posiada obecnie 32 profesorów zwywzaj- 
nych, 7 nadzwyczajnych, 19 docentów, 1 suplen- 
ta, 1 adjunkta i 15 nauczycieli. Za prace nauko- 
we otrzymało nagrody na wydziale prawa i ad- 
ministracji 8 uczm, na wydziale fi!lozcficznym 63. 
Stopni doktorskich nadał zakład 24, z tych 3 na 
wydziale filozoficznym, 21 na wydziale prawa. Bi- 
blioteka uniwersytecka, otwarta w ostatnich cza- 
sach także w godzinach popołudniowych, którą 
to innowację z radością powitać należy i za chę- 
tną pracę fankcjonarjuszy bibljoteki złożyć im na 
tem miejscu uznanie, wzrosła o 6500 dzieł. Z bi- 


bljoteki korzystało w czytelni 14200 osób, któ 
rym wydano łącznie 60.000 tomów do użytku. 


Następnie położył J. M. rektor szczególny 
nacisk na opiekę, jaką rząd, a w szczególności 
zarząd oŚwiaty otacza instytucję uni- 
worsytecką. Złożył też za nie rektor podziękowa- 
nie JE Namiestnikowi, jako reprszentantowi rzą- 
du, wyrażając zarazem nadzieję, ża potrzeby na- 
szego uniwersytetu, a to kreowanie niezbędnych 
jeszcze w obec postępu umiejętności katedr, nie- 


najwyższ 


mniej też utworzenie wydziału medycznego, zo- 


staną przez rząd uwzględnione. Osobno też upra- 
szał J. Magnificencja dostojnego Marszaika kra- 
jowego, JE. hr. Tarnowskiego, o przyjęcie podzię- 
kowań uniwórsytetu dla najwyższej władzy kcsjo- 
wej autonomicznej, Wydziału krajowego, który 
zezwolił na odbywanie studjów anatomii ciała 
ludzkiego w prosektorjum tutejszego szpitala po- 


wszechnego. 
Wspomniał dalej 

Uniwersytetu lwowakiego w uroczystości jubileu- 

szowej Ojca Św., któremu wszechnica naszą prze- 


siała adres wierności i przywiązania do Stolicy 


Apostolskiej oraz w uroczystości 800 rocznicy po- 
wstania uniwersytetu bolońskiego. 


Wreszcie stawiając program prac przyszłych 
młodzież 
w głęboko pomyśianych zdaniach roze 
winął sztandar wysokich cywilizacyjnych zadań 


uniwersytetu i zagrzewając do nich 


gorąco, 


jednostek w szczególneści, narodów 1 ludzkości 
w ogóle, wskazvjąc na ich wieczną żywotność i 
nieśmiertelność 

Mowa J. M. rektora zrobiła jak najlepsze 
wrażenie. 

Następnie prof. dr. Dunikowski wygłosił 
prelekcją z dziedziny geolcgji o zmianach w pła- 
skorzeźbie skorupu ziemi naszej, bardzo grunto- 
wnie, a dustępnie nawet dia szerszych kół pu- 
bliczności opracowany. P. 


~ 
S J M. 
(XII posiedzenie z dnia 8 października 1888). 
(Dokończenie). 

Sprawozdanie komisji gospodarstwa krajo- 
wego z petycji zarządu Towarzystwa Kółek rolni- 
czych o przyznanie zasiłku z funduszów krajowych 
w kwocie 4000 zł. przedstawił p. Henzel. 

Komisja, konstatując znakomitą działalność 
Towarzystwa Kółek rolniczych, na dowód skute- 
cznego i pożytecznego rozwoju przytacza uastę- 
pujące zestawienie cyfrowe czynności głównego 
zarządu Towarzystwa z roku 1888 w porówna- 
niu z rokiem 1883 jako pierwszym rokiem jego 
istnienia. 

W roku 1883: Kółek rolniczych 75, człon 
pi 1919, lustracje gospodarstw A 11 gminach, 

prowadzono narzędzi roleiczych i i A 
woych za 2214 zł., sklepi PRA an paste 
7 » pików 21, książek i czaso- 


pism dla czytelni Kółek rozesłano 2055 3 
czeń nie było żadnych. stano 2055, ubezpie- 


W roku 1888: Kólek rolniczych 400, człon- 
ków 13.668, lustracje gospodarstw w 174 skinach, 


J. M. rekter o udziale 


i Rosenstock; 


PRZEGLĄD z dnia 10 października 1888. 


w najgorzej obra- | sprowadzono narzędzi rolniczych i nasion paste- Europejskiego, gdzie przygotowane były dla niego 


wnych za 10.171 zł, sklepików zełożonych jest , apartamenta. 


jest 2119 członków na sumę 840 383 zł. w Towa- 
rzystwie krakowskiem. 


Na poparcie, jak w kraju oceniają działal- 


ność dotychczasową zarządu Kółek roluiczych, 


przytacza komisja ustęp z odezwy komitetu To- 
warzystwa gospodarskiego krakowskiego, zachęca- 
jący publiczność do opiekowamia się Kółkami, 


który tak opiewa: 


„Rozwój istniejących już w kraju naszym i 
kierowanych znakomicie przez zarząd centralny 
Kółek rolniczych przedstawia po kilku latach ist- 
nienia swego tak korzystne pod każdym względem 
wyniki, iż wszelkie wątpliwości co do pożytku i 


żywotności tych Kółek ustąpić winny.* 


Komisja gospodarstwa krajowego, podziela- 
jąc w zupełności to zapatrywanie, stanowiące wa- 
żny czynnik w poparciu prośby o wyjednanie dal- 
szego zasiłku, nie może się w zupełności zgodzić 
na zamisrzony sposób użycia spodziewanej sub- 
wencji, a mianowicie uważa za zbyteczne rozdra- 
biania subwencji udzielonej z funduszów krajo- 
wych zą chybiające celu, co już niejednokrotnie 


zaznaczyła w swych sprawozdaniach. 


żywotności Kołek. 


cyjnym budżetu państwowego. 


wencji z funduszu krajowego i stawia wniosek: 


wnego.* 


dla wędrownych nauczycieli. 


Mówca widzi w tem, ża komisja gospodar- 
stwa krajowego wnioski swoje przedkłada baz 
wszelkiego planu z góry ułożonego. Komisja po- 
winna wszystkie żądania swoja jednem sprawo- 
zdaniem przedłożyć, ażeby od razu poznać można 


cały efekt finansowy potrzeb komisji. 


Wniosku mówca nie stawia żadnego; zdaję 
mu się jednak, że wobec uchwalonej już dotacji 
(dla wędrowaych nauczycieli proponowana dziś 


subwencja jest za wysoka. 
P. Augustynowicz wyjaśnia, 


subwencji na 3500 zł. 


P. Struszkiewicz odpiera zarzut, przez 
p. Kozłowskiego uczyniony, jakoby komisja po- 
stępowała bez żadnego planu i względem skarbu 
krajowego używała taktyki, jak względem jakiego 


obcego skarbu. 


Po przemówieniu sprawozdawcy i odparciu 
wywodów p. Kozłowskiego Izba uchwaliła wnio- 
sek komisji i odrzuciła poprawkę p. Augustyno- 
wiczą żądając podwyższenia subwencji do kwoty 


3500 zł. 


P. Dembowski refarował imieniem ko- 
misji drogowej o petycji Meilecha Śpiegla i in- 
nych mieszkańców miasta Jarosławia o powstrzy- 
manie zamierzonego zasypania wierzchu wiaduktu 
l Petycję tę 
uchwalono odstąpić Wydziałowi krajowemu do 


przy drodze Bełzecko-Jarosławskiej. 


zbadania i stósownego załatwienia. 


Petycję Wydziaiu Rady powiatowej Rzeszow- 
skiej względem przyjęcia części drogi powiatowej 
Rzeszowsko Głogowskiej na tundusz dróg krajo- 
wjch, (spawozdawca poseł Władysław Koziebrodz- 
ki), uchwaliła Izba przekazać Wydziałowi krajo- 
wemu do dokładnego zbadania i zdania eprawy 


na następnej sesji. 


Nad petycją wdowy Emilji z Męcińskich 
1 mo voto Rodkiewicz 2-do voto Kislinger o udzie- 
lenia jej pomocy i rady w sprawie jej pretensji 
do spadkobierców jednego z byłych adwokatów 


we Lwowie, uchwalono przejście do porządku 
dziennego. 

Sprawozdanie komisji adm. z projektem 
ustawy budowniczej dla znączniejszych miejsco- 
wości w Galicji, spadło z porządku dziennego, 
albowiem komisja nie ukończyła jeszcze obrad, 
nad poprawkami wniesionerai przez pp. Uderskie- 
go, Koziebrodzkiego i Abrahamowicza. 

Na tem posiedzenie zakończono o godzinie 
1 m. 40. 


Na przedwczorajszem posiedzaziu komisji 
bankowej Sejmu, przydzielono refarat nad spra- 
wozdaniem Wydziału krajowego o Banku krajo- 
wym posłowi drowi Weyglowi, gdyż dotychczaso- 
wy rtferent hr. Łubieński, nia chcąc wchodzić w 
kolizją z stanowiskiem swojem członka Rady 
nadzorczej Banku, złożył referat. 


sa — 
Terornilza. 
Lwów, dnia 9 października. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szką” 
tuły, straży ochotniczej ogniowej, w celu nabycia 
potrzebnych rekwizytów ogniowych, zapomogi w kwo- 
cie 100 zł. 

JE. pan minister Dunajewski przybył 
wczoraj do Lwowa kurjerskim pociągiem. Na dworcu, 
oprócz reprezentantów władzy rządowej z p. Namiest- 
nikiem na czele, witało go liczne grono posłów, a 
więc naprzód p. Marszałek krajowy, Jan Tarnowski, 
następnie Artur Potocki, Kaźmierz Badeni, Szczęsny 
Koziebrodzki, Zoll, Mycielski, Jaworski, Gorayski, 
Edward Jędrzejowicz, Stanisław Tarnowski, Romer, 
Żuk-Skarczewski, Rybicki, Ssipio, Klucki, Leon Bi- 
liński, Męciński, Słonecki, Strnszkiewicz, Dembowski 
nadto poseł do Rady Państwa hr. 


Hompesch i prezydent miasta p. Mochnacki. — P. 


Minister, czerstwo i tak zdrowo wyglądający, jak już 


dawno go nie widzieliśmy w takim stanie, 


po ser- 
dęcznych powitaniąch z posłami, 


Zdaniera komisji gospodarstwa krajowego 
ulgi mające się czynić włościanom przy zakupnie 
azczepów drzew owocowych i koszta rozpowszech- 
nienia dziełek gospodarskich powinne być pokry- 
wane z funduszów Kółek, zwłaszcza że — jak to 
sprawozdania głównego zarządu uwidoczniają — 
tak szczepy jak i książki otrzymują Kółka w da- 
rze w znącznej ilości; użycie więc zasiłków z fun- 
duszu krejowego na ten cel nie świadozyłoby o | trudności, jakie nastręcza przeprowadzenie każdego 


Natomiast zgadza się komisja na użycie w 
pewnej mierze subwencji krajowej dla udzielania 
opustów przy zakupnie narzędzi rolniczych, nasion į niewystarczający i właścicieli propinacji krzywdzący. 
i roślin niezamożnym członkom; dalej przywią- 
zuje wielką wagę do lustracji gospodarstw wło- 
Ściańskich, oraz do nauki gospodarstwa i demon- 
stracji. Koszta tych zwiększają się z każdym ro- 
kiem przy wzrastającej liczbie Kółek, znaczniejsza 
więc pomoc z funduszów krajowych jest tu wska- 
zaną, tem więcej że subwencja państwowa na ten 
cel zmniejszyła się w ostatnich latach z powodu 
oszczędności przeprowadzonych w dziale subwen- 


Komisja jest tedy za podwyższeniem sub- 


n Towarzystwu Kółek rolniczych wyznacza się 
na rok 1889 subwencję z funduszów krajowych 
w kwocie 3000 zł. do dyspozycji zarządu głó- 


, Poseł Kozłowski wyraził zdziwienie, że 
w niniejszem sprawozdaniu komisji znowu się po- 
jawili lustratorzy i znowu przychodzi dla nich ko- 
misja z wnioskiem subwencjonowania, chociaż na 
ostatniem posiedzeniu uchwaliła już Izba dotację 


że u- 
chwalona dla nauczycieli wędrownych dotacja nie 
ma nic wspólnego z subwencją dla Zarządu To- 
warzystwą kółek rolniczych i żąda podwyższenia 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała tymczasowego nauczyciela Józefa Nikliborca, 
w (irojcu, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Grojcu; tymczasową młodszą nauczycielkę, Marję 
Muschik, w Żołyni, stałą nauczycielką młodszą szkoły 
trzyklasowej w Żołyni. 

Rada powiatowa trembowelska na posie- 
dzeniu swem z dnia 1 października, uchwaliła jedno- 
głośnie na wniosek hr. Jerzege Borkowskiego, prze- 
znaczyć z funduszów powiatowych kwotę tysiąca złr. 
na szpital w Trembowli, a to ku nuczczeniu cżter- 
dziestoletniej rocznicy wstąpienia na tron cesarza 
Franciszka Józefa. 

Napaśó. W pewnem piśmie lwowskiem poja- 
wił się wczoraj artykuł wymierzony przeciw jednemu 
z posłów i najzasłużeńszych ludzi w kraju. Artykuł 
ten, podyktowany namiętnością stronniczą, wywołał w 
sferach poselskich wielkie zgorszenie. Nieuzasadnione 
i niczem nieusprawiedliwione zarzuty, sadzonie się na 
dowcipy, które dowcipnemi wcale nie są, i niena- 
wiść, jaka bije z każdego wiersza tego artykułu ; 
wszystko to razem dotknęło do żywego wszystkich 
ladzi poważnych bez różnicy stronnictw i wywołało 
oburzenie na pismo, które swobody słowa nadużywa 
w tak karygodny a przytem tak wstrętny sposób, 

Zgromadzenie wyborców. Prócz zgroma- 
dzeń wyborców w Krakowie i Stryju odbył się w 
niedzielę sejmik relacyjny wyborców z większych po- 
siadłości w Przemyślu, na którym przedstawili po- 
słowie z tej kurji: ks. Czartoryjski, ks. Lubomirski i 
p. Dembowski przebieg sprawy wykupna prawa pro- 
pinacyjnego i oświadczyli, że w obec licznych pro- 
jaktów do rozwiązania tej ważnej sprawy 


Z tych projektów, niemożliwem jest już teraz obrać 
parową drogę postępowania, lecz to mogą jeno sta- 


nowczo oświadczyć, że uważają projekt rządowy za 


Pod przewodnictwem hr. Szeptyckiego rozpo- 
częto rozprawę nad sprawozdaniem posłów, a wszyscy 


lte wyborców, którzy głos zabierali, jako to pp. Ko- 
złowski, Krakowiecki, Stadnicki, Pawlikowski, Les 


rządowy. 
wniosek pp. Kozłowskiego i Pawlikowskiego następu- 
jącą rezolucję: 


i niewątpliwie będą skutecznie bronić zarówno kra- 
jowych interesów, jak” i interesów uprawnionych, li 
tylko na ich żądanie, prosimy ich o łaskawe przy- 
jęcie do wiadomości opinji naszej, a mianowicie że 
zgodnie z ich zadaniem należałoby: 

1) stać przy prawach ustawą z d. 30 grudnia 
1875 r. zastrzeżonych; r 

2) odrzucić projekt rządowy: 

3) przeprowadzenie dalszych rokowań uczynić 
zawisłem od postawienia słuszniejszych warunków ze 
strony rządu, Takiemi warankami zaś SĄ: 

a) albo utrzymanie wieczystego prawa do je- 
dnego wyszynku realnego w każdem ciele tabular- 
nem, z zastczeżeniem Bię przeciwko użycin na wy- 
kupno tego prawa funduszów bgdących obecnie obok 
szynku realnego wspólną własnością uprawnionych, 
albo też wykupno tego szynku z innych fandaszów, 
jak np. z dodatku do podatku Kkonsumcyjnego, lub z 
opłat szynkarskich po r. 1940; 

b) możność korekiury orzeczeń z lat 1869 do 
1875; 

c) wykluczenie administracji propinacji przez 
kraj, i w razie wykupna użyczenie gwarancji pań 


zaś, gdyby osiągnięcie jej okazało się niemożliwem, 
otworzenie nowych źródeł ma wypadek ewentualnych 


jowego i 

d) natychmiastowe, z wykupnem prawa propi- 
nacji nie połączone finansowanie i rozdział pomiędzy 
uprawnionych kwoty 22 miljonów ustawą z dnia 22 
czerwca 1858 przyznanej, a w każdym razie skon- 
solidowanie tej kwoty. 

Reprezentacja Zjednoczonego Towa- 
rzystwa Przyjaciół sztak pięknych we Lwowie za- 
wiadamia, że z powodu przeniesienia się do domu 
Tennera przy ulicy Majerowskiej, II piętro, wystawa 
dla zwiedzających zostanie zamkniętą od dnia 9 bm. 
O otwarcia w nowym lokalu doniosą afisze, 

Śluby. W sobotę 7. b. m. odbył się w tutej. 
szym kościele Marji Magdaleny ślub dr. Andrzeja 
Chramca, właściciela zakładu hydropatycznego w Za- 
kopanem z p. Jadwigą Bieczyńską, córką obywatela 
tutejszego. 

W Rzeszowie odbył się dnia 8 b. m. ślub p. 
Zofji Lubaszkówny, córki tamtejszego prezydenta sąda 
i Stefanji z Sieradzkich z p. Jakóbem  Bujniewiczem 
doktorem medycyny. 

W kościele 00. Jezuitów pobłogosławiony zo- 
stał dziś z rana związek małżeński między p. Roma- 
nem Mrygłodowiczem, z panną Wandą Łopacńską, 
córką właściciela realności. 

Wybór. W Żywcu odbył się dnia 2 b. m. wy- 
bór wiceprezesa Rady powiatowej w miejsce zmarłego 
ś. p. Józefa Łazarskiego. Na wniosek prezesa Rady, 
szambelana Michałowskiego, wybrano jednogłośnie, w 
uznaniu położonych około dobra powiatu zasług, dr. 


słowach podziękował za zrobiony mu zaszczyt, 


W sprawie czterdziestoletniego Jubileu- 
Szu sędziwego prezydenta Kady państwa dr. Franci- 
szka Smolki grono posłów sejmowych złożone z pp. 
Czartoryskiego, Czajkowskiego, Chrzanowskiego, Czer- 
kawskiego, Grolejowskiego, Jaworskiego, Sanguszki i 
Szeptyckiego zawiązało sig w komitet i postanowiło 
uczcić ten jubileusz utworzeniem stypendyjnej fanda- 
,cji imienia Franciszka Smolki, a fundusz na ten cel 
zostanie zebrany ze składek. 

Z pomiędzy sejmów innych krajów koron- 
nych Aastrji ukończyły już swoje obrady sejmy: 


Styrji, Istrji, Gorycji, Vorariberga, Morawy, Szląska 


i Saleburga, Obradują więc jeszcze tylko sejmy: Ga- 
licji, Czech, Krainy, Karyntji, Bukowiny i oba 
Austrji. 

Zgromadzenie Introligatorów, szezotkarzy 
i tokarzy, związanych w jeden cech, zwołane na nie- 
dzielę celem wyboru wydziału, spełzło na niczem. 
Między jawiącemi się była przeważua większość iarae- 
litów, a przy imiennem głosowaniu kartkami ujawniły 
się pewne nieprawidłowości, gdyż mimo obecności 
tylko 51 wyborców znalazło się w urnie 57 kartek. 
Z tego powodu wszczęła się nie bardzo parlamentar- 
na rozprawa i skończyła opuszczeniem sali przez 
chrześcjańskich przemysłowców. Iatroligatorzy — któ- 
rych Lwów posiada kilkudziesięciu — wnieśli poda- 
nie do magistratu o utworzenie odrębnej korporacji 
introligatorów. 

Pomysły do rozwiązania Sprawy propi- 
nacyjnej wyrastają jak grzyby po deszczn. 0O pro- 
jektach posłów Abrahamowicza i dr. Bilińskiego wspo- 
minaliśmy już, obecnie pojawiły się znów projekta dr. 
Rntowskiego i dr. Zgórskiego. Mamy więc prawdziwy 
„embarras des richesses“. 

Frenkel contra Hamburger. W procesie 
fabryki obuwia p. Frenkla z Mödling przeciw człon- 
kowi wiedeńskiej rady gminnej p. Hamburgerowi o 


udał się do hotelu ¿ obrazę honoru zapadł dnia wczorajszego wyrok zasą- 


jeszcze 


i w obec 


wieki, Gizowski, poddawali ostrej krytyce projekt 
Po wyczerpania dyskusji uchwalono na 


„Ufając zupełnie, że nasi posłowie w sprawie 
dzisiejszych praw naszych do propinacyj, mają silną wolę 


stwowej dla wydać się mających obligacji; w razie 


złych skutków gwarancji krajowej dla funduszu kra- 


praw Władysława Bogdaniego, który w serdecznych 


dzający p. Hambergera na grzywnę 100 zł. i zwrot 
kosztów procesowych. 


O tym wyniku uwiadomiła nas jeszcze wczoraj 


umyślna depesza telegraficzna, przez nieznaną nam 
osobg w Wiedniu nadana. 


W Zakładzie narodowym imienia Ossolińskich 


odbędzie się dnia 12 października b. r. o godzinie 
dwunastej uroczyste doroczne posiedzenie, na którem 
zdana będzie publiczności sprawa z całorocznych czyn- 
ności Zakładu, a pan dr. Ifirschberg kustosz Zakładu 
będzie miał odczyt p. n. „Z czasów niedoli i upadku. 
Ustęp z dziejów miasta Lwowa*. 


Zmarli we Lwowie. Sewerya Karpuszko, 
emerytowany inżynier meljoracyjny Wydziału krajo: 
wego, po długiej i ciężkiej chorobie w 44 roku ży- 
cia. Ś. p. Karpuszko kształcił się w szkole wojsko- 
wej w St. Cyr, a w roka 1863 w bardzo młodym 
wieku walczył w szeregach powstańczych. 
Wróciwszy następnie do kraju, był urzędnikiem przy 
kolejach węgierskich, później przy budowie kolei 
Albrechta, następnie inżynierem w komitecie tow. 
gospodarskiego we Lwowie a od roku 1878 w Wydziale 
krajowym. 

Józef Kamiński, właściciel Żelaznej wody, licząc 
lat 82, 

Teresa  Kutschenreiter, 
przeżywszy lat 29. 

Tomasz Żychiewicz, kanonik hororowy, 
lat 74. 

Wykaz składek na spałony kościół i klasztor 
00. Bernardynów w Gwożdzeu z miesiąca września 
1888, J. W. Najprzew. ks. biskup Puzyna złr. 1000, 
JW. P- Roman i Ileiena Puzynowie 1000, JW. Pan 
Jaljan Pazyna 1000, JW. Pani Józefowa Puzynina 50, 
Pan Włodzimierz Simiginowski 25, P. Antoni Agop- 
sowicz 150, P. Sianisł. Kążyński 50, P. Franciszek 
Jasiński 100, P. Stanisł, Jasiński 100, P. Feliks 
Bogdanowicz 100, P. Edward Poźniak 120, P. Ka- 
zimierz Agopsowicz 50, P, Alfred Stańkowski 50, 
Składka z odpustu w Kołomyi 93:92, Pani Łazyńska 
ze Słohódki 2 dukaty, P. Witołd Maczek z Horo- 
denki 6, Składka w Lerajsku 8 wrz. klasztor 200, 
pewne osoby 090, Mikołaj Pawluk 1, O Polikarp 
Rapacz 100, Najprzew. ks. biskup Solecki 25, ka. 
Daniel Sulikowski 50 i 25 intencji mszalnych, 00. 
Jezuici z Chyrowa 30, ks. Adam Wesołowski z Go- 
łogór 5, P. Stanisław Jasiński wygcane 3-70, P. Po- 
powicz z Tarnopola 10, P, Filip woźny sądowy 5, 
Ks. prał. Kaliniewicz z Trembowli 5, P. Adəm Bin- 
kowski z Czortk, 5, JEkscel. ks. arcybiskup Moraw- 
ski 200, ks. Tomasz Jaszczakiewicz 120 intencji 
mszalnych, ks, Piotr Halak z Dębna 13, ks. Józef 
Bobiński Wilkowice 10, P. M. £Łnkasiewicz Nowo- 
siołki 5, P. Antonina Jaremkiawicz 5, P. Kajetana 
Agopsowicz 100, P. Marja Passakasowa 50, P. Ka- 
jetan Passakas 100, ks. Karol Stec Tłumacz 15:47, 
P. Aleksander Koblań:ki 1, ks, Głebocki dziekan 
z Czerwonogrodu 5, składka w Michaicza 1412, 
składka w Horodence 10, ks. Antoni Chytliński 20 
intencji mszalnych, ks. Mikołaj Wołoszyński 10 in- 
tencji msz., ks. Józef Karatnieki 10 intencji msz., 
ks. Karol Pieczonka Jarosław 5, konwent OO. Ber 
nardynów w Sokalu 107, Emilja Grzywaczewska 10. 

Za co wszystkim P, T. Dobrodziejom „Bóg 
zapłać" a innych o podobne datki w Imię Boże po- 


kornie prosimy. 
O. Felicjan Firck, 
gwardjan OO. Bernandynów w Gwożźdźcu. 


Oba uniwersytety krajowe w Krakowie i 
Lwowie święcą dziś uroczyście otwarcie nowego ro- 
ku szkolnego. Szczegóły o uroczystości dzisiejszej na 
naszym uniwersytecie podajemy odrębnie. W Krako- 
wie po uroczystem nabożeństwie akademickiem w ko- 
ściele św. Anny zda urzędowanie ustępujący rektor 
ks. Spis nowowybranemu rektorowi prot. Kasparkowi, 
a teaże odczyta pracę swoję z dziedziny filozofji pra- 
wa p. t. „O stosunka prawa do sprawiedliwości. * 

Skargę na urząd pocztowy krakowski otrzy- 
maliśmy od jednego z poważnych obywateli miasta 
Krakowa. Oto urząd ten przez trzy dni nie doręczał 
temu obywatelowi Przeglądu dla tego, że..... wygo 
towywał kwit na należytość za donoszenie do domu. 
Dobrze byłoby, żeby główny zarząd poczt galicyj- 
skich zechciał pouczyć urząd krakowski o tem, iż 
albo należy kwity wygotowywać rychlej, albo też, je- 
żeli to jest niemożebnem, dziennik doręczać, a kwit 
potem do zapłaty przedkładać. 

Historyczna pamiątka. Z Chorostlkowa nam 
piszą: — „Na gruntach gminnych Uwiślańskich na 
granicy między gruntami uwiślańskiemi a chorostkow- 
skiemi stoi staro dawna kamienna figura z wizerun- 
kiem św. Jana Chrzciciela, którego korpus ma 3 
okrągłe dziury wielkości g,siego jaja. 

Figura ta pie nosi żadnego napisu, jest cała 
mchem porośnięta, co wskazuje, że przebyła dłagie 
lata a może i wieki, jest ładaie i misternie wyrobio- 
na, 5 metrów wysoka, stoi ona na mogile i chyli się 
ku upadkowi. 

Według podania ladu 


zmarła dnia 8 b. m. 


licząc 


ma ta figura stać jesz 
cze od czasu napadów tureckich. Jeden ze starszy- 
zay polskiej paść miał w potyczce, i w tej mogile 
został pochowany, a na nim miała żona jego tę fi- 
gurę postawić, Niedaleko od tej figury o 100 metrów 
w oddaleniu, lecz już na gruntach chorostkowskich 
znajduje się dwie mogiły, w których wedle podania łu- 
do, mają spoczywać zwłoki innych wojowników pole- 
głych w boju z Turkami. 

Ponieważ nikt na tak historyczną pamiątkę u- 
wagi nie zwrócił, więc podaję to do powszechnej 
wiadomości. Możeby ci, którym zsleży na utrzyma- 
niu takich pamiątek, postarają sią o to, by ta pa- 
miątka zwidowni nie zniknęła, zwłaszcza, że jej re» 
stąuracja dałaby się teraz małym kosztem uskutecznić.* 

Dziwne rzeczy. Stara Presse utrzymuje, że 
list biskupa. Strossmajera, ogłoszony w Gazecie Ko- 
lońskiej, jest fabrykatem i że tej niecnej czynności 
dopuścił się kanonik kapituły zagrzebskiej, ks. St. 
Vucsetisch, o którym powszechnie mówiono, że ma 
zostać następcą po biskupie Sirossmaierze. Zaprawdę 
dziwne są to czasy — czasy strasznego upadku — 
skoro tak dziwne dzicją się rzeczy, 

Stały teatr polski w Łodzi został otwarty 
w ubiegłą sobotę uroczystem nabożeństwem w koście- 
le parafjałaym i przedstawieniem komedji Zaleskiego 
p. t. „Małżeństwo Apfel*. Jest to bez wątpienia dzi- 
wnem ale nie zdrożnem to otwarzie gmachu Melpo- 
meny nabożeństwem! 

Teatr ten będzie czwartą stałą sceną polską na 
ziemiach dawnej rzeczypospolitej. 

Jeszcze o nadużyciu podpisów pp. Ka- 
szewki i Bilińskiego na wiecowej odezwie Kusinów. 

Przed paru dniami podaliśmy protest tych pa- 
nów przeciw położeniu ich podpisów na odezwie, któ- 
rej oni w jej ostatecznem brzmienia nie znali i z nią 
się nie zgadzają. Teraz w tej sprawie Dio zamiesz- 
cza wyjaśnienie w formie listu tej treści: 

„Na posiedzeniu klubu ruskiego dn. 24 wrze- 
śnia, w południe, w gmachu sejmowym, w przytomno» 
ści pp. Kaszewki i Bilińskiego, projekt wiecowej ode- 
zwy, w całej jego osnowie odczytano głośno, powoli 
i wyraźnie i dokładnie przedyskutowano. W dyskusji 
tej, prowadzonej całkiem zgodnie i w jednym duchu 
brali udział wszyscy obecni członkowie; uznano za 
konieczne nadać odezwie ton energiczny a poważny, 
a wszyscy się zgodzili, że w niej nie powinno być 
nic prowokacyjnego; w końcu przyjęto z dwiema po- 
prawkami cały projekt jednogłośnie, skonstatowawszy 
przytem, że w nim wszystko podano nietylko praw- 


dziwie, ale także objektywnie, bez wszelkich subjekty- 
wnych wycieczek i inkryminacyj. Uchwalono także je- 
dnogłośnie, aby się wszyscy na odezwie podpisali we- 
dług alfabetycznego porządka i każdy natychmiast dał 
upoważnienie do położenia jego nazwiska. Przytem 
zaznaczono jeszcze wyraźnie, że odezwą będzie je- 
szcze raz tegoż wieczora odczytuna w szerokiem kole 


poważnych mężów i w niej mogą być wówczas tu i 


ówdzie poczynione drobne poprawki, jednak bez zmia- 
ny głównej treści. Na tej wieczornej naradzie był p. 
Bieliński. Zgodzono się na dwie uczynione tam po- 
prawki: na drobną w pierwszym ustępie i na drugą, 


końcową, gdzie mianowicie wyrzucono wyrazy, iż je- 
śliby również polscy włościanie („jednakowo dotknięte 


w swych mąterjalnych interesach warstwy polskiego 
narodu“) zjawili się na wiecu jako goście, to my 
„gotowióśmy ich powitać braterską dłonią“, — a wy- 


rzucono ten ustęp między innemi iz tej jeszcze przy- 
czyny, aby tych wyrazów nie wzięto za podbnrzanie 


maznrskich chłopów przeciw właścicielom większych 
posiadłości. P. Bieliński wprawdzie z razu oświadczył 
się zą zatrzymaniem tych wyrazów, lecz potem prze- 
stał oponować przeciw ich wyrzuceniu. W tej formie 
następnego dnia odezwa pojawiła się w Dziei w Ceer- 
wonej Rusi. 

Zatem pp. Kaszewko i Biliński: 

1) dali nejwyraźniejsze upoważnienie do poło* 
żcnia ich podpisów na odezwie; 2) nie stawiali ża- 
dnych odrębnych żądań co do wstawienia lub wyrza- 
cenia czegoś z odezwy; 3) wcale nie żądali umiesz- 
czenia ustępu o pojawieniu się Polaków, a propozy- 
cję o włościanach polskich wcale nie pp. Kaszewko i 
Bieliński postaw»li pierwotnie; 4) nie robili oni co do 
odezwy najmniejszych zastrzeżeń, przyjęli ją bezwa- 
runkowo i całkowicie w cstatecznej redakcji; 5) pod- 
pisy swe przez pięć dni po wydrukowaniu odezwy 
widzieli pod nią bez żadnej przykrości, aż dopiero 
szóstego dnia zaczęli się skarżyć na wielkie nieprzy- 
jemności, jakie mają z powodu podpisania odezwy, a 
dziesiątego dnia wystosowali do Diła i polskich ga- 
zet swój protest; 6) pomimo uroczystego oświadcze« 
nia, 2e „dalszego udziału w sprawie wiecu nie bio- 
rą“, p. Bieliński tego samego dnia, w którym razem 
z p. Kaszewką wysłał swój protost do gazet, ale już 
po tym fakcie, bo o godz. 1, podpisał odezsę do 
Dyrekcji policji, zawiadnmiającą o zwołaniu wiocu (p. 
Kaszewko nie pojawił się w Sejmie i dla tego nie 
dano mu tego zawia lomienia do podpisu). 

A zatem, któż i jak popełnił nadnżycie? — to 
rzecz jasna. Nie chcemy badać co zniewoliło pp. Ka- 
szewkę i Bielińskiego do zaprotestowania w 10 dni po 
ogłoszeniu odezwy. W każdym jednak razie już ich 
nia mamy za członków klubu ruskiego. 

Prawdę wszystkiego, cośmy tau  wyłuszczyli, 
stwierdzamy naszemi pełnemi podpisami Prawdę słów 
naszych mogą w części potwierdzić ci mężowie, któ: 
rzy wraz z nami byli 24 września na wieczornej na- 
radzie. — Lwów 6 października 1888 roku. Miko- 
łaj Antoniewicz, Teofil Bercżnicki, Piotr Leniński, 
Ksenofont Ochrymowicz, Juljan Romańczuk (pp. Ste- 
fan Kaczała i Mikołaj Siczyński nie byli na naradzie 
klubu roskiego, ani mężów zaufania dn. 24 września 
i dla tego, ale tylko dla tego, niniejszego listu nie 
podpisują)“. - 

Tyle słów listu zamieszczonego w dzisiejszym 
numerze Diłą. My z naszej strony nie robimy ża- 
doych uwag, wyrażamy tylko ubolewanie, że znowu 
poczęła się waśń, której w interesie obu bratnich lu= 
dów unikać należało. 

Na wszelki przypadek... Nie pamiętam już 
gdzie, widziałam obrazek przedstawiający młodego 
studenta z zakasanemi rękawami od koszuli, heblają= 
cego deskę pod kierunkiem majstra, zdala siedzący 
ojciec malca, przypatrywał się z radością pracy 
dziecka... 

Obrazek ten miłe bardzo na mnie sprawił wra- 
żenie i to z wielu względów. 

Podobał mi się ten dziarski studencik, który 
pracą fizyczną rozwijał swe muskały, rozsądny i prze- 
widujący ojciec, i ta atmosfera spokojnej i pewnej 
przyszłości, która stanowiła jakby tło obrazka, 

Wykształcenie, nauka, oh! to są dwa wyrazy, 
które złotemi głoskami w umyśle każdego zapisane 
być winny. Wiedza, to źródło, z którego przed wie- 
kami i po wieki z równie nienasyconóm pragnieniem 
pić będziemy. Lecz wiedza ta zaspakajając potrzeby 
ducha, nie zawsze potrzeby ciała zaspokoić może, 
i często ubogi duchem, lecz silny dłonią pracownik 
hebla lub młota, lepiej sobie daje radę na świecie 
niż niejeden doktor filozofji. 

Nie idzie zatem, ażeby nauka miała stać niżej 
od pracy fizycznej, o niə! tylko czy nie byłoby do- 
brze łączyć je obiedwie razem „na wszelki przy- 
padek...“ 

Los, różne a dziwne z ludźmi wyprawia igrzy- 
ska, jednych podnosi, drugich obala, że w istocie 
patrząc na to, zaczynamy wierzyć w przeznaczenie. 
Lecz broń przeciwko niemu możemy mieć z łatwością 
w swym rgku. Nie kształómy się w jednym tylko 
kierunku, Umysł nasz zaopatrując w zasoby wiedzy, 
uzbrójmy dłonie w narzędzia pracy fizycznej, i wten- 
czas Śmiało idźmy w życie! 

Gdy los pozwoli nam korzystać z zasobów na- 
szej wiedzy, wtenczas narzędzia pracy fizycznej odło- 
żywszy na bok, wzb jajmy się coraz wyżej po jej 
świetlanych szczeblach, 

Lecz gdy twardą dłoń życia wskaże nam pracę 
fizyczną, jako jedyny Środek dla utrzymania naszej 
licznej rodziny, wtedy jakże nam będzie przyjemnie, 
że weźmiemy się do rzeczy już nam znanej, i z którą 
oswoiliśmy się z młodych lat... 

Tak więc ojcowie (bo matkom trudno będzie 
od razu zgodzić się na to), w chwilach wolnych od 
nauki niech synowie wasi ujmą za hebel lub młotek, 
będzie to rodzaj gimnastyki pokojowej, w której wy- 
rabiając swoje siły, nabywać będą jednocześnie zoa- 
jomości pracy, która im sig w życiu przydać może. 

Nie wiem dla czego ten wyraz rzemieślnik nie 
posiada jeszcze zaslużonego uznania. Tak jest... Choć 
piszemy przeciw temu świetne artykuły, choć wyno- 
simy pod niebiosa pojedynczych członków tej korpo: 
racji, ostatecznie jednak staramy się być od nich 
w przyzwoitej odległości. 

f Być może, iż przyczyna tego naszego zapatry- 
wania nie polega na tem, żeśmy dawniej do rzemiosła 
przeznaczali dzieci, które nie chciały, lub nie mogły 
się uczyć. Nieraz bowiem słyszeć się dawało „jak się 
nie będziesz uczył, pójdziesz do terminu." Dziś, gdy 
łącząc wiedzę z fachowem wykształceniem, podniesie- 
my poziom umysłowy rzemieślników, przesąd ten 
upadnie, 

Tak więc szanowni ojcowie, pomyślcie o tem 
„na wszelki przypadek...“ 


Jeszoze o konkursie piękności w Spa, 
gdzie podozas wygłaszania wyroków, piękności zgro- 
madzone, wcale nie pięknie zachowywały się, bo aż 
do czynnych obelg przyjść miało między niemi. 
W chwili gdy wymieniono nazwiska premjantek, wszyst- 
kie inne rzuciły bukiety, które trzymały w rękach, 
i z wściekłością deptać po nich zaczęły. Jedna plo- 
nęła na suksię panny Sonkaret, pierwszej premjantki, 
inną rzuciła się na panią Stevens z dobytym wachla* 
rzem i zadrasnęła ją w ramię. W końcu policja mu- 
siała interwenjować i wyprowadzić zajadłe amazonki. 
Wszystkie krzyczały: „Co za niesprawiedliwość!* — 
Oprócz zapewne panny Sonkaret, która pierwsza do- 
stała nagrodę. zdaje się, że nikt więcej, w zupełności 
z wyroków Jury zadowolniony nie był. Pani Stevens, 


n, 


- 


kc 


nA 
Odznaczona trzecią nagrodą, czuje się także pokrzy- 
Wdzoną i twierdzi, że już należała jej się sprawie- 
dliwje draga conajmniej, a którą tylko parcjalność 
Sędziów przyznała pannie Del Rosa, dlatego, że jest 
Belgijką rodem z Ostendy, a zresztą wcale zwykłej 
I nie dystyngowanej powierzchowności osobą. Los to 
Zwykły wszystkich Jury, a żadne jeszcze pewnie w tru- 

iejszych nie znajdowało się warunkach, by ważki 
Temidy w równowadze utrzymać, 

W Kwirynale od miesiąca już przygotowują a- 
Partamenta na przyjęcie cesarza Wilhelma i prawie cał- 
kiem przeobrażono wewnątrz to skrzydło pałacu, W 
którem cesarz zamieszkać ma, a które wychodzi na 
Via Venti Settembre. Po wspaniałych schodach wcho- 
dzi się najpierw do wielkiej sali „dei corrazieri* 
bogato freskami, gobelinami i herbami domu Sabandz- 
iego ozdobionej. 

Tworzy ona niby przedsionek do szeregu pokoi 
cesarskich, do których prowadzą drzwi na lewo a ną 
Prawo ciągnie się długi, w marmurowe biusty przy- 
strojony korytarz, który wiedzie do aparlamentów 
królestwa, Pokoje przeznaczone dla cesarza Wilhelma 
33 stosunkowe nie wielkie i mają przeważnie po je- 
dnem tylko oknie ale panorama z tych okien cudo- 
woa. Wychodzą one wszystkie na Via Venti Settem- 
bre, a po za nią rozciąga się widok na Eskilin i 
Viminal, na olbrzymie szczątki Kolizemu, na wzgórze 
Palatynu i sięga aż do sinego pasma gór Albsńskich. 
Wszystkie pokoje, mają bogato i z artystycznym 
smakiem ozdobione sufity. Śliczny jest japoński gabi- 
necik, którego ściany są całe z luster z japońskim 
malowidłem. Niewielki sypialny pokój cesarza nie 
jest jeszcze ukończony. Urządzenie jakie tam przyj- 
dzie, choć skromne, będzie jednak bardzo kt sztowne. 
Łóżko przykryte kapą, na której wyrobiony na zlo- 
tym polu herb sabaudzki, okolony genjuszami pokojn 
Z róższczkami oliwnemi. W głębi czarry marmurowy 
komin, Na ściany przyjdą obrazy Weneckiej szkoły 
A pyszna złota rama w stylu Barocco , przeznaczona 
do oprawy lustra. 

Zaraz okok sypialni jest pokój do ubierania 
Z całkiem zwykłą marmorową umywalnią, za nim ma- 
łą łazienka a w niej wanna wpuszczona w zagłębie- 
nie wyłożone białym i fioletowym marmurem. Jest 
jeszcze szlon do przyjęć, w nim meble z zielonego 
adamaszku, wspaniałe obrazy i dywany, oprócz całe- 
go jeszcze szeregu pokoi innych w tem skrzydle, dla 
cesarza przeznaczonych. 

Śniegi. W Monachjum spadł dnia 6 bm. obfity 
Śnieg i pokrywał przez parę godzin ulice miasta. — 
Semmering zasypany śniegiem, a w Vorarlbergu ErożŻy 
się Śnieżyca. i 

Zamach samobójczy. Gazety warszawskie 
donoszą jakoby znana artystka dramatyczna Gabrjela 
Śnieżko-Zapolska usiłowała odebrać sobie życie. — 
Wiadomość tę otrzymały pisma warszawskie z Piotr- 
kowa, gdzie p. Zapolska obecnie przebywa. 

Niepoprawny. W d. 12 z.m.zwięzienia w Za- 
grzebiu wypuszczony został więzień, który za rozmaite 
przestępstwa przesiedział za -kratą tylko... 36 lat, 
Jest to niejaki Ivan Polanscak z Qjurmanec, liczący 
obecnie 52 gi rok życia. Zdawałoby się, iż nieszczę- 
śliwy powinien mieć dosyć, tymczasem okazało się, 
łe natychmiast po wyjściu z więzienia Polanscak od- 
wiedził swych byłych towarzyszów niedoli i pobrał 
od nich, jako pełnomocnik, honorarja dla adwokatów, 
przyczem porozdawał pokwitowania Z podrobionemi 
podpisami. Zdaje się, iż obecnie nic nie przeszkodzi 
P. obchodzić za kratą 50-letni jubileusz utraty 
wolności. 

Pociecha. — Cóż, zawsze kłócisz się z żoną? 
— Niestety, zawsze, ale kilkunastoletnia praktyka 
doprowadziła moie do tego, Że mam prawie zawsze... 
Przedostatnie słowo. 

Pora do ożenienia. 

Iksa, który jest niedającym się przekonać przez 
nikogo zwolennikiem celibatu, zapytuje znajoma 
dama. 

— Powiedz mi pan, w jakim wieku podług pana 
powinien się człowiek ożenić? 

— To zależy... jeżeli jest młody, to... zawcześnie, 
jeżeli zas stary, to... zapóźno. 


Korespondencja od Administracji. WP. 
St. Sk. w F. poczta Niżankowice. — Do 15 li- 
stopada. 


Literatura i Sztuka. 


Teatr. Gość nasz warszawski, panna Charlemont, 
której pierwszy występ był tak sympatycznie powita- 
ny przez publiczność, wystąpi w piątek _w „Ślubach 
panieńskich“ w roli Klary, 8 w poniedziałek w blu- 
etce Theurieta „Marynarz*. Utwór ten pełen wdzięku 
nie był dotąd jeszcze grany na naszej Scenie. 

* Z teatru. Przedstawionej u nas wczoraj jedno- 
aktowej bluetce Alfreda de Launay p. t. „Pierwsza 
miłość” możnaby Śmiało jako motto podłożyć znane 
francuskie przysłowie „On revient toujours á ses 
premiers amowrs.* Sprawdza Big Ono w życiu: pe- 
wnego dyplomaty, który w sztuce nosi wdzięczne imię 
Gastona. Po latach dziesięciu od chwili, kiedy serce 
jego zraniła strzała Kopidyna, powraca On do swego 
ideału, pięknej Izabelli, która tymczasem zawarła 
była jakiś niedobrany związek i na Szczęście Gastona 
przed czterema laty owdowiała. Z góry możemy być 
pewni,że rzecz sceniczna zakończy Bię dla obojga po- 
myślnie; więc wynik nie intryguje wcale. Zachwyca jednak 
subtelny rysunek postaci wprowadzonych na Scenę: 
tego Gastona, dyplomaty z ministerstwa wojny, który 
z młodzieńczą miłością w piersi okazuje się tak nie- 
zręcznym i nieśmiałym w akcji sercowej, niemniej po 
dobać się musi Izabella, rozkapryszona i roznerwo- 
wana nieco wdówka, która nibyto obawia się powrotu 
snów dawno minionych, a bezwiednie najgoręcej ich 
pragnie. Lekki i poezją zabarwiony przyswaja podaje 
słuchaczowi rzecz widzianą na scenie w sposób bardzo 
ujmujący. 

Gra artystów naszych — a to pp. Źełazowskich 
w głównych rolach, oraz p. Pysznikówny w roli wpro- 
wadzonej dla większego ożywienia sceny młodziutkiej 
Laury — nie pozostawiała nic do życzenia; zbierali 
też zasłużone oklaski. 

Oprócz tej rzeczy podano wczoraj także nieładne 
„Wyznanie“ Sary Bernhardt, kwiatek przesadzony na 
niwę naszej sceny przez p. Gabrjelę Zapolską, co 
znowu sprawdza inne przysłowie: „Les beaux ćsp its 
se rencontrent". AAN 

Po tej rzeczy, irytującej mocno, wiele szczerego 
humoru wywołał przepyszny „Pan Benet* w dosko- 
nałej interpretacji pp. Kwiecińskich, Wojdałowicza i 
Zboińskiego. 

Wieczór zakończył się przygrywką „Czarodziej- 
skich skrzypiec“ na nutę Offenbacha. R E 

Dziś w teatrze operetka „Sinobrody* ze współ- 
ndziałem p. Bocskaj. 


LJ 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 7 października. 

„Die Kaiserwoche* nie była tygodniem ob- 
fitych żniw dla naszej giełdy. Walka o złoto, 
rozwijająca się na Zachodzie Europy, i wybryki 
spekulacji niemieckiej działając pod rachylonym 
kątem kn podrożeniu gotówki, pośrednio odci- 
Buęly swoja piętno na operacji tutejszej giełdo- 
Wej. Chociaż bowiem Austrja na podobieństwo 


PRZEGLĄD z dnia 10 października 1888. 


isdomnizscyjnego zach. galic. uchwalonych przez 
Sejm w budżecie va 1888, lecz więcej o 43861 
zł. niż wynosił ogół rzeczywistych wydatków te- 
goż funduszu w 1887 roku, a mniej o 97.106 zł. 
niż wynosił ogół wydatków rzeczywistych w 
w 1886 roku, w którym jednak w poczet wy- 
dstków zapiszno sumę 165044 zł. użytą dla 
zakupienia obligacyj na własność funduszu i 
przeniesioną do majątku funduszowego, a wziętą 
z dochodów bieżących funduszu i z jego zapasu 
kasowego. 

b) dochody w kwocie 124,524 zł. 
czyli niedokór w kwocie . 1,943 070 zł. 
który pokrytym być ma dodatkiem krajowym na 
sumą 748.541 zł. obliczonym i subwencję ze skar- 
bu państwa w kwocie 1,194 892 zł. 

Komisja budżetowa przedstawiwazy budżet 
wydatków i dochodów na rok 1889 fundusrów 
indemnizacyjnych wschodnio galicyjskiego i zscha 
dnio-galicyjskiago, wnosi następującą uchwałę 
finansową : 

„Wys. Sejm uchwalić raczy: 

„ »Na pokrycie wydatków fuaduszu isdemniza- 
cyjnego wschodniej części Galicji i funduszu 
indemnizacyjnego zachodniej części Galicji w 
1889 roku, Sejm ustanawia w tych obu czę- 
ścizch kraju, dodatek do wszystkich podat- 
sów bezpośrednich, po 27 centów od ka- 
żdego złotego całej należytości podatków bəz- 
pośrednich. 

„Jednak komisja budżetowa zważywszy, że 
Sajm zattrzegłszy swoje dotychczasowe stanowi 
sko prawne w sprawie inderanizacyjnej, upowa- 
żnił Wydział krajowy uchwzłą z d. 29 paździer- 
nika 1852 r. do zewarcią u ody, z zamtrzeżeniam 
konstytucyjnego jej ma i z o. k. admi- 
nistracją państwa, w celu usunięcia sporu co do 
stosunków państwa do funduszów indemnizacyj- 
nych wschodniej i zackodniej części Galicji; po 
2 gio zważywszy, Że jeżeli ta ugode ną warun- 
kach uchwalonych zewartą zostanie, dochód ze 
skarbu peńcówa dla funduszów indemnizscyjnych 
wschoćnia i zschodnio galicyjskich będzie w 1889 
roku o 200000 zł. mniejszy niż w powyższym na 
r. 1889 budżecie oznaczono, a przeto, aby po 
kryć ogół wydatków funduszów iademnizacyjnych 
zachodnie i wachodnię galicyjskich, musi być do- 
chód z dodatku indemnizacj jaego do podatków 
bezptśrednich w 1889 r. o 200.000 zł. większy 
niż w budżecie wykazane, i dodatek iudemniza 
cyjny ustanowiony powyżsyą uchwałą finansową, 
należy, w razie przyjścia do skutku wzmiankowa- 
nej ugody, podwyższyć o dwa centy — wnosi: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy następującą 
dodatkową uchwałę finansową: 

„W razie zawarcia ugody pomiędzy o. k. ad- 
minisiraćją państwa a Wydziałem krajowym kró- 
lestwa Galicji i Ladomerji wraz z Wielkiem księ 
stwem Krakowskism , w imieniu Reprezentacji 
kraju, w celu usunięcia sporu o stosunki pań 
stwa do funduszów indemnizacyjnych wschodniej 
i zachodniej Galicji, i po konstytucyjnem za 
twierdzeniu tej ugody, należy pobierać w roku 
1889 w powiatach wachodnio i zachodnio- 
galicyjskich, oprócz ustanowionego uchwałą z d. 
dzisiejszego zwyczajnego dodatku indemnizacyjne- 
go, dodatek indemnizacyjny nadzwyczajny po dwa 
centy do każdcgo złotego całej należytości podst- 
ków bezpośrednich." 

3) Wreszcie budżet funduszu indemnizacyj- 
nego krakowskiego przedstawia komisja : 

a) w wydatkach w kwocie 182,783 zł. 
mniej tylko o 77 zł. niż je obliczo- 
no w rządowym projekcie. budżetu. 
b) w dochodach w kwocie 57,103 „ 
niedobór przeto 125,756 „ 
na pokrycie którego wnosi komisja budżetowa 
nałożenie dodatku do wszystkich podatków bez- 
ośrednich po J6 centów do każdego złotego ca- 
ej należytości podatków bezpośrednich. 
sprawozdaniu zwraca komisja budżetowa 
uwagę Sajmu, iż w rządowym projekcie budżetu 
dochodów funduszu indemnizacyjnego zachodnio- 
galicyjskiego i krakowskiego nie ma pozycji do- 
chodu z oprocentowania zapasu kasowego, który 
istnieje we wszystkich trzech funduszach, a Sejm 
roztrząsając w grudniu roku zeszłego sprawozda- 


wyspy o walucie srebrnej i przemożnym obiegu 
not, stoi po za obrębem owego zaczarowanego 
koła, w którym toczy się walka o żółty metal, 
będący podstawą waluty Niemiec, Francji i An- 
glji; chociaż nawet nie bisrąc udziału w tej 
walce, przy znacznym wywozie swoich płodów 
rolniczych powiększa ons jeno kłopoty swoich 
sąsiadów, bo w zamian za dostawę tych płodów 
wywabia z ich skarbców razerwę metalową -- to 
wszelzko wynikłe z tej walki podrożenie gotówki 
na Zachodzie musiało odbić się echem na ns- 
szych stosunkach finansowych Za tamecznem po- 
drożeniem kredytu poszło, jeśli nie równo tam- 
temu podskoczenie stopy procsntowej, jednakowoż 
pewne ostrożniejsze i skąpsze wymierzanie kre- 
dytu, a chełpisnie się tutejszego targu, Że u nas 
report nie przekroczył dotąd 5'/, pr, ma bez 
wątpienia niejakia znsczenie w obec 7—10 pr. 
opłacanych w Barlinie, lecz w obec kredytu u- 
dzielanego jaszcze przed półtora miesięaem tu- 
tejszej speknlscji doraźrie i obficie na 31/4 — 4 
pr., jest wielce charakterystycznym symptoma- 
tem, jest nawoływaniem przed zawieruch3, którą 
lads momsnt, idąc od Berlina, nawiedzić może 
nasz targ pieniężny i w ruiny zamienić dzisiejsze 
pałace spekulacji. Od strony Berlina widnieją i 
okazują się owe tajemnicze znaki, które zwykły 
wróżyć i poprzedzać burzę. Tam spekulxcja nis- 
miecke od kilku już miesięcy rozwiodła się z gor- 
mań:ką „Vernurft und Bzhutesmkeit*. Wzięto 
rozbrat z kupiecką ostrożnością i z zapałem 
godnym lepszej sprawy rzucono się w wir spsku- 
lacyjny. Mie dosyć było na emisyjnych zyskach i 
przeładowaniu niemieckich giełd walorami zme 
rykzńskiemi, rzucono się z szalonym impstem na 
pole griisderstw a giełdowa spekulacja licząc i 
znachodzęc do czasu popercie n łatwowiernej pu- 
bliki z setkami marok w kieszeni jęła się przed- 
siębiorstw, na które potrzeba było kroci. „Ibant, 
qua potersnt* mówiono sokie i w istocie uda- 
wała się sztuka tak długo, dokąd poważne in- 
stytucje pieniężne nie zamknęły swoich kas przed 
nosem Epekulantów i nie odwołały się do zdro- 
wego zmysłu publiczności. Podniesiono więc stopę 
dyskontu, zaostrzono warunki kredytowania, u- 
trudniono pośredniczenie instytucji w zapamię- 
tałaj grze giełiowej, ccucono z letargu drzemiącą 
przezorność prywatnych kapitałów — i oto za- 
chwiały sią w poszdach swoich gmachy giełdo- 
wej spekulacii nad Spreą, osłabł jej szalony roz- 
pęd. znikł hszardowny snimusz. 

Spskulacja berlińska, nawoływana do po- 
rządku przez usta prezydenta „Reichsbanku, upo- 
minana przez „Dautsche Bank“, wzięta na djetę 
drogiego kredytu, rozpoczęła odwrót, podczas któ 
rego wyrywano fig Czasami 2% ochotnika do ata- 
ku, lecz na to tylko, aby podniecając popłoch da- 
lej cefuąć się z zajmowanego dotąd frontu. W po- 
śród tego padło dwa strzały ciężkiego wsgomia- 
ru: były to ponowne podwyższenia stopy procen- 
towej przez bank Anglji i Francji. Echa tych 
strzałów nie odbiło się dotąd w murach niemiec- 
kiego Reichrbznku, nio podniesiono tam jeszcze 
stopy dyekontu, ale zmozą nowych obaw przy- 
gnietło spekulację berlińską i przyśpieszyło kroki 
cofzjących się W rejteradzie tej, jak w każdej, 
pozostają w tyle marcdery, gubią się po drodze 
słabsi; więc mnożące się oferty sprzedaży i pro- 
ponowane realizowania szerzą więzszy jeszcze po- 
płoch i obniżenie kursów. Ruch ten wsteczny 
przenosi się z Berlina na naszę giełdę. Więc 
chociaż stoimy pod lepszemi warunkami, chociaż 
nie gniotą nas tak twarde pęta kredytu, oddzia- 
ływanie Berlina jest tak silne, że również my co- 
famy się całym frontem, lecz odbywamy ten ruch 
w wzorowym porządku armji. którą kieruje wy- 
trawny wódz: rozsądek. Ślady tego widać po- 
równując notowania wczorajsze z kursami z koń- 
ca ubiegłego. Na każdym kroku, w każdym wier- 
szu kurazettla widnieją te ruchy odwrotu, a cho- 
ciaż rejterada nie przeszła dotąd w bezładną 
ucieczkę. chociaż trupami bankrutów nie zasiana 
jeszcze droga odwrotu, jednakowoż dalecy już 
jesteśmy od zenitu naszych kursów i wraz z krót- 
szym jesienią dniem kurczą sie nasza kursa co- 
dziennie. 

to notowania z końcem i początkiem ubie- 
głego tygodnia: 


kredyt. austr. 312-60 307 50 nie komisji budżetowej 0 zamknięciu rachun- 
= s węg. 306— 30075 ków indemnizacyjnych ZA rok 1886, uchwalił, 
anglob. 11375 11175 na wniosek komisji, następujące wezwanie do 
uniony 215-50 21040 Rządu: 
banky. 99-90 98-75 „Wzywa się c. k. rząd, aby reszty kasowe 
laenderb. 227:50 225 50 i zapasy kasowa funduszów indemnizacyjnych ko 
ludwiki 210— 206:75 mieszczać polecił dyrekcji funduszów indemniza- 
czerniowieckie 219/50 21750 cyjnych na procent w kasie państwa lub też na 
renta pap. wsp.  8l'15 81:20 rachunek bieżący w bankach i aby dochód z te- 
„ Srebrną 8180 82 15 go oprovautowania zepasów kasowych zapisywano 
austr. złota 11050 11025 w rubryce dochodów odnoŚnego funduszu inde- 
50/,. austr. 97:30 97:30 mnizacyjnego.* 
węg. złote 100— 99:80 Temu siusznemu Żądaniu Sejmu nie stało 
50/0 węg. 90 30 90:25 się dotychczas zadość, jak okazuje przedłożony 


projekt budżetu na r. 1889, a nie stałe się zaś 
zadeść z powodu, IŻ rząd nie odpowiedział je- 
aroze nA PRE ROWER z: 
o ając Jes A r In - 
ków lae iza i za rok 1887, i nie "a 
dząo jaki pozosta? zapas kasowy z końcem roka 
1887,a tem mniej nie mogąc w przybliżeniu obli- 
czyć jaki zapas jest teraz, nie może także obli- 
czyć nawet przybliżenia dochodu z oprocentowa- 
nia zapasu i wstawić tej pozycji dochodów w bu- 
dżet na r. 1889, dlatego ogranicza cię komisja | 
do wniosku o ponowienie powyższej rezolucji do 
Rządu. 
> P. Namiestnik oświadczył, iż dozesz!orocz- 
nej rezolucji Sejmu Rząd się przychyłił, gdyż 
Ministerztwo skarbu poleciło reskrypiem z 5, 
października b. r., ażeby reszty kasowe i zapasy 
kasowe umieszczane były na procent w jednym 
z banków krajowych. P. Namiestnik wyraził przy 
tem nadziaję, iż zarządzenie to już z dniem 1 
misji i cbie uchwały finansowe także w = 
czytaniu. i : 3 a 7 
: wiatowej w Limanowej o zwol 
nienie e n gd opłacenia 1 pre. dodatku do 
podatku nu rzecz wykupna gruntów pod „kolej | 
transwersalną uchwalono odstąpić Wydziałowi 
krajowemu do zbadania tak pod względem finan- 
sowym jako też i prawnym i do przedłożenia 
wniosków na najbliższej BeSJi. i 
P. Struszkiewicz „poparł w kilku go- 
rących słowach petycją powiatu Limanowskiego 
wykazując ubóstwo powiatu i wielkie przeciąże- 
nie ofiarami na cele publiczne. w". 
7 kolei referował imieniem komisji drogo- 


j ,Koziebrodzki o petycji Rady 
hit oe Płąża powiatu Chrzanowskiego. Pe- 


SE J M. 


(XIV. posiedzenie z dnia 9 październiku 1888.) 


Początek o godz. 12 m. 15. 

Na pesiedzenie przybyli J. E. p. minister 
Dunajewski, ks. biskup Dunajewski i pr. hr. Stan. 
Tarnowski sen. 

Sskretarz odczytał petycje, 
jutro. , 

Z porządku dziennego przekazano wniosek 
posła Władysława Wolańskiego w przedmiocie 
przywrócenia pociągu pospiesznego na linji głó- 
wnej c. k. uprzyw. kolei Karola Ludwika komisji 
administracyjnej. 

Sprawozdanie komisji budżstowej o prelimi- 
narzach wydatków i dochodów funduszu inde- 
mnizacyjnego wschodnio-galicyjakiagoe, zachodnio- 
galicyjskiego i krakowskiego na r. 1889, przed- 
etawił p. Chrzanowski. 


które podamy 


JE e $ a : dzie w życie. Wobec tego c- 
Komisja nie wiele odbiegła od projektu rzą- | stycznia p. r. wejdzie M a 
dowego ; we wszystkich tezech fantaa eh obcię- | świadczenia Rządu cofnął sprawozdawca wniose 


„hwalenie powyższej rezolucji, po- 
czem Aa) uchwaliła budżet wszyst- 
kich trzech funduszów zgodnie z wnioskami ko- 


ła tylko rubrykę „wydatki na zarząd* o nie- | komisji 
znaczne kwoty, a zresztą preliminuje dochody 
i wydatki zgodnie z wnioskemi rządowymi. 

Komisją przedstawia do przyjęcia : 

1) co do funduszu indemnizacyjnego wscho- 
dnio-galicyjtkiego : 

a) wydatki w kwocie 3,615.318 zł. s 
przeto mniej tylko o 651 zł. w. a. niż rząd obli- 
czył te wydatki w przedłożonym projekcie, a 
mniej o 4327 zł. niż obliczono ogół wydatków 
tegoż funduszu w budżecie na 1888; ale więcej 
o 84.507 zł. w. a. niż wynosiły rzeczywiście wy- 
datki tego fundusżu w 1887 r. 

b) dochody w kwocie 147.004 zł. 
a więc niedobór w kwocie 3,468 314 zł. 
który pokrytym być ma dodatkiem indemnizacyj- 
nym do podatków na kwotę 2,038.857 zł. obli- 
czonym, oraz Rubwencjg ze skarbu państwa w kwo- 


cie 1,430.108 zł. w. a. gminnej w. z : PE 
’2) co do funduszu zachodnio-galicriskiego : tycję tę uchwalono. 5 lą Gs Ne 4 
a) wydatki w kwocie 2,067 594 zł | wemu do zbadania m Sh 4 w: © 
mniej tylko o 363 zł. niż rząd obrachował te P. Brykczynskir ć petycj 


Wydziału powiatowego w Kolbuszowej o subwen- 


wydatki w swoim projekcie budżetu, a mniej cję na drogg Kolbuszowa-Sokołów; którą uchwa- 


o 1982 zł, niż wynosił ogół wydatków funduszu 


— 


lono odstąpić Wydziałowi krajowemu do zbada- 


nia i urzędowania po myśli okólnika z dnia 22 | hcfie 


grudnia 1882 o subwencjonowanie dróg; i b) o 
petycji gminy Szyp o udzielenie zapomogi na 
przebudowanie drogi Lasocko-Łososińskiej, którą 
uchwalono cdstąpić Wydziałowi krajowemu do 
możliwego uwzględnienia. 

Onyszkiewicz przedstawia spra 
wozdanie o wniosku pp. Udryckiego, Koziebrodz- 
kiego Wład. i Abrahamowicza co do zmiany $ 6, 
46 i 83 ustawy budowniczej. 

(Godz. 1 m. 30 posiedzenie trwa dalej). 


Telegramy „Przeglądu“, 


„, Belgrad 9 października (pryw.) Rząd serb- 
ski wyda? Bułgarji 50 wychodżsów, podejrzanych 
6 knewania polityczne i brygartyzm. 

„, Wiedeń 9 października (pryw.) Z powodu 
licznych skarg toczą się żywe rokowania między 
wszystkiemi państwami, przez które przechodzą 
koleje wschodnie. Idzie o to, żeby rewizje odb;- 
wały sig nie na granicach, zie w miejscu przyja- 
zdu podróżnych, żeby na stacjach większych były 
restauracje, żeby na całą żądaną przeatczeń mo- 
żna wszędzie kupować bilety, żaby szły to szme 
wagony od Be:gradu do Saloniki I do Konstanty- 
nopols. Dotychozas nigdzie nic jeść nia dostanie, 
rewiaje tureckie i bułgarskie są niezmiernie do- 
taliwe, Turcy zabiersją wszelkie książki i papie- 
ry, nawet Bedeckera, a cbiecują zwrócić za dwa 
tygodnie przez konsulaty, wagony trzeba często 
zmieniać, wozić ze sobą prowianty, rewizje odby- 


3 


Cesarz Wilhelm, przekonawszy się w Peter- 
o pokojowych zamiarach Rosji, starał się 


bez wątpieria dwór wiedeński o tem przekonać, 
ec, jeżeli się to okaże koniecznem, i w Rzymie 
uczyni; w żaden atoli sposób nie będzi to wyni- 
kiem jakiegokolwiek zobowiązania. 

|... za AE zi 


Nadesiane. 


——— 
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August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1 


Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu- 
dowę, wchodząca całem swem poło- 


żeniem w park JE. 


hr. Potockiego. 


Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 


Lwowie. 


wają Bię w nocy, tureccy urzędnicy nie znają ŻE- | mummummesmsusm 


dnego innego języka prócz tureckiego, nie ma o- 
świetlenia, ani służby, pociągi się ciągle spóźnia- | 
ją. podróżni tracą po 12 i 24 godzin. Zachodnie | 
państwa także usuniącia nieporządków się do- 
magają. 

Wiedeń 9 października (pryw.) Hr. Kalnoky 
ns osobnej audjencji u króla greckiego zapewniał 
go, że Austrja wcale żadnej nieżyczliwości wzglę- | 
dem Grecji nie Żysi, a do spraw wschodnich | 
zgoła się nie mięsza. Austrja pragnie utrzymania 
pokoju, byłaby bardzo zadowolniony, gdyby Tur- 
cja podjęła reformy w Macedonji i stłumiła bry | 
gantyzm. Antagonizm Greków, Bułgarów, Turków, ; 
to rzeczy wewzętrzne, Austrja musi się i Ke 

] 
[| 


wsć neutralnie, nic nie przesądza, niczemu nie 
przeszkadza, ani nic nie popiera. 

Rzym 9 psździernika (pryw) Na plscu 
Dantego odbył się mityng 4000 robotników, 
głównia budowlanych. Odrzucono wszelkie kom- 
promisowe wnioski i uchwalono, że należy dążyć 
do wspólnej rewolucji, która jedynie możestosun:- 
ki pola 

aryż 9 października (pryw.) Przyjęcia u 
Boulangera zostały ułożone NAD m ra- 
gulaminu : inne dnie i godziny dla osób zgłasza- 
jących się bez listów poleczjących, inne dla po- 
leconych. 

Peszt 9 paździer. (Pr.) Jakkolwiek dzienniki 
tego nie podnoszą, jednakże i tutaj i w Wiedniu 
tak sfery urzędowe jak i publiczna opinja naj- 
rozmaiciej komentuje fakt, że wśród powodzi or- 
derów rozdanych przez cesarza niemieckiego w 
Wiedniu został hr. Taafie pominięty, podczas gdy 
p. Tisza otrzymał najwyższy niemiecki order. 
Jest to fakt w każdym razie uderzający, a tłó- 
maczą go tem, że p. Tisza miał sposobność b. r. 
nie raz w imieniu hr. Kalnokyego naznaczzć, jak 
dalece Węgry hołdują przymierzu z Niemcami, 
hr. Tasffa zaś specjelnie politykę wewnętrzną 
jednej pełowy państwa reprezentuje. Jeżeli więc 
został pominięty, ma to oznaczać, Że cesarz nie- 
miecki zgoła do wewnętrznej polityki Austrji się 
nie mięsza. Oczywista, że sfery skrajno-niemiec- 
kie i opozycyjne w Wiedniu i w Peszcie inaczej 
fakt ten komentują, jakoby właśnie cesarz nie- 
miecki zaznaczył, że ze systemem autonemji i 
równouprawnienia, w którym Niemcy nie grają 
pierwszej roli, nie sympatyzuje. 

Wiedeń 9 peździernika. (Pr.) Zdzje się, że 
obrady Sejmu galicyjskiego zostaną 18 b. m. od- 
roczone, a dalszy ciąg sesji nastąpi w styczniu. 
Można się bowiem spodziewać, że sprawa wyku- 
pna propinacji do stycznia dojrzeje. Ci członko 
wia komisji propinacyjnej, którzy są posłami do 
Rsdy państwa, będą mieli sposobność tutaj dalej 
z rządem się porozumiewać i na styczeń nowy 
projekt ustawy wykupna wypracować, zapewniwszy 
się, że rząd takowy do sankcji przedstawi. 

Berno 9 październiks. (Pr.) Na ruk przy- 
szły zwołany zostanie do Szwajcarji międzynaro- 
dowy kongres dla obmyślenia sposobów zapobie- 
żenia rozpowszechnianiu książek i iluetracyj nie- 
moralnych i nieprzyzwoitych. 

Petersburg 9 pzździernika. Para carska 
przybyła wczoraj do Batumu. Przyjęcie było uro- 
czyste. Carstwo byli na uroczystości założenia 
kamienia węgielnego prawosławnej katedry. 

Praga 9 października. Deputowawy Pickert 
zmąrł w południe. 

Stuttgart 9 pzździernika. 
donosi, że wskutek od dłuższego już czasu po- 
więkezającej się skłonności ku kataralnym zapa- 
eniom organów oddechowych jskoteż zaszłych 
od lat wielu zmian w systemie naczyniowym, od- 
jedzie król 20 listopada do Riviery celem spę- 
dzenia tam zimy. Królowa uda się tam później, 

Simla 9 października. Trzeci oddział eks- 
pedycji do Czarnych gór przybył wczoraj na 
wzgórza za Czarnemi górami, straciwszy wskutek 
uporczywego naciorania nieprzyjaciela 3 zabitych 
i 2 rannych. Podczas rekcgnoskowania stracił ten 
oddział także 3 zabitych. 

Paryż 9 października. Około dwóch tysię- 
cy cudzoziemców zgłosiło się dzisiaj w pre- 
fekturze policyjnej, aby podać swoje mieszkanie. 

Podług Temps miało miejsce w Beirucie 
nieznaczne zajście między francuskim konsulem 
i tureckimi żołnierzami. 

„ Omawiając obecną podróż Carnota konsta- 
tuje Temps, że nigdzie nie wyrażano przed nim 
życzenia rewizji konstytucji. Kraj pragnie pokoju 
i utrwalenia stosuaków i nie myśli o rewizji, 

Nation podaja pogłoskę o nastąpić mają- 
cych zmianach w łonie gabinetu z powodu różnie 
w zapatrywaniach co do kwestji rewizyjnej, Go- 
blet zająć ma miejsce Floqueta. 

Znakomitsi w obozie rojalistów odwiedzą 
przed zebraniem się Izby hrabiego Paryża. 


„Petersburg 9 października. Journal de St. 
Petersbourg omawisiąs komentarze dzienników 
z powodu pobytu cesarza Wilhelma we Wiedniu, 


nazywa zbyt śmiałem prz , a WE R. 
sarz niemiecki przypuszczenie, jakoby ce 


1 cki miał zamiar we Wiednin i w Rzy- 
mie et i która żę Rosji = 
sprawie bułgarskiej na siebi jął. Wedłu 
oficjalnych organów nsleży A e s 
zyty Wilhelma maj 
wanie dobrych sto 


Staatsanzeiger 


sunków z dworami i pokojo- 
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za I złr. i 50 ct. stempel, jakoteż losy 
oryginalne po kursie dziennym oficjalnym 
sprzedaje 
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Wszelkie zlecenia z prowincji w zakres bankowy 
wchodzące uskuteczniamy najsumienniej natychmiast. 


Główna wygrana 


50.000 I Fi 


Qiągniesie już 15 b. m. 


PROMESY 


na 3”, losy kredytowe ziemskie 


2031 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 9 października 1888. 


Hotel Żorża: J. dr. 


hofu. E. Maitzner 


Czerwiński 2 Fürsten- 


i M. Richter z Reichenbrand. 


M. br. Dzieduszycki z Sambora. J. Barko z Dzi- 
kowa. J. Mehnert z Lyonu. 


Hotel Europejski : 


JE. dr. J. Dunajewski z 


Wiednia. Dr. Korytowski z Wiednia. Książę Ruspoli 


z Rzymu. L. Wrześniowski 
z Gdyczyna. 
Hotel Langa : 


z Paryża. K. Trzciński 


A. Capiński z Krakowa. J. 


Kraemer z Podwołoczysk. L. Sternbach z Droho- 
bycza, R von Oglio z Wołoczysk. H. Wolffz Wie- 


dnia. E. Frenkler z Białej. 
Hotel Angielski: F. 
T. Link z Chodorowa. M. 


Jastrzębski z Jusien. 
Bogdański z Podho- 


rodca. B. Gottesmann z Schodnicy. E. Petrowicz 


z Orawozyka. K. Walewzki 
z Czerniowiec. 


z Królestwa. B. Bauer 


a AO 
Z zbożowych targów. 


9 październ. 


Fszenica 


Lwów | Tarnopol | łoczyska 


Podwo- Czer- 


niowoe 
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Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 9. października godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt 30510 
Alpiny 4220 
Kredyty węg. 29675 
Anglobanki 11050 
Uniony 207:50 
Ludwiki 206:— 
Nordbahny 244— 
Lombardy 10550 
Tramwaj 222:— 
Steatsbahny 24550 


Czerniowieckie 217:— 


Węg. kolej półn. 


wschodn. 160:50 
Wiedeńskie losy 

kom. 14125 
Akcje tyton. 98.25 


Gal. obl.indem. 104:— 


Elbethale 193:— 
Landerbanki 21950 
Renta zł. węg. 99— 
Bankvereiny 97:50 
Renta wspól. pap.89'80 
Ruble 1:283/ 


Usposobienie lepsze. 
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Lwów. Z Izby handlowej 


9 października 1888. 


1. Akoje sa sztukę. 


raczej przyjąć, że wi- | Półimperjał rosyjski . . 
J% na celu uroczyste skonstate- | Rubel rosyjski srebrny . 


bez zuponu bieżącego płacą żądają 
hea dywidondj : 
Kolej galic. Kar, Lud. 200 sł. m k. 205 50 208 50 
s |wow-czer-jasa. 200 zi w. a. 216 50 220 — 
Bsnkn hip. . gaito. 200 sł. w a. 277 — 381 — 
s kredyt. galio. 200 zł. w. a. — — 216 —. 
2. Listy zastawne sa 100 sèr. 
Backu hyp. galio. Ś pro. w, m. 99 75 100 75 
69, Listy zastw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku hyg. galic. 5 pre.10%/, pr. 102 90 104 — 
Ranku krajowego 4*/4*/, M, 5. 83 50 94 50 
Tow. kred. galio, E „ a œ 101 10 :02 10 
aa Zara © 84 10 95 10 
z s gi W Wa 5 10i 10 102 10 
5 s ŻW w a 91 25 82 50 
z s a PT a 84 75 85 75 
ù s 9 W a 90 — 931 50 
3. Listy Głndne za 100 słe. 

G. Z. kr. wł. (4. 69/,) 3", wlikw — — 65750 
p us s (A 5%) 234% ; — — 48 — 
4 Obligi są 100 sir. 

Inóenimzącpjne galio. 6 pro. m. k. 103 75 105 — 
Kom. barku kraj. 6 pro. w.a.]. ex 100 — 101 — 
Pożyczka kraj. sr. 1978 6 pre. w s. 103 25 106 — 

, s a 1888 437%, „ 91 35 92 35 
5 Loey. 
Losy miasta Krakowa . 23 25 24 50 
s »  Btaniełzwowa . 33 — 35 50 
6. Moncty. 
Dukat holenderski . . - . „ . 5.70 5.80 
Dukat cesarski . . . -. à’ 5.74 6.84 
Napoleondor . . . . . 9.61 9.71 
<. 20380) AIB= 
| . . 136 146 
a a papierowy . 1273), Ms 
5930 6030 


wych intencyj nowego rządu, a zatem nie mofe | 100 marek niemieckich 


hyć i mowy o rokowaniac 
kwestjami. > ach nad poszczególnemi 


EZ 
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PRZEGLĄD z dnia 10 pażdziernika 1888. 


Rodzina Bouverie 


POWIEŚĆ 


przez 


Mrs. Argles. 


(Ciąg dalszy). 

— Zdanie mylne co najmniej, — zabrzmiał 
nagle głos Brunona Bouverie, grzeczny lecz sta: 
nowczy. — Miło mi też oświadczyć, iż wcale go 
nie podzielam. 

— Jakto, myślisz pan bronić jej sprawy? — 
oburzyła się mrs. Drummond piskliwym dyszkan- 
tem. — Ha, nic dziwnego, wszyscy mężczyzni wi- 
dać stają po stronie tej wytrawnej kokietki. | 

— (ałe to zdarzenie robi na mnie wrażenie 
fantastycznego romansu, — wtrąciła jej córka ze 
złośliwym uśmiechem. — Każdy zwrot nowy od- 
powiada wyśmienicie poprzednim wypadkom, za- 
kończenie zaś jest nieporównane, bez zarzutu! 
Najpierw układna, zalotna awanturnica, dalej 
głęboko obmyślany występek, wreszcie niespo- 
dziane ukazanie się nieprzyjaciela pod postacią 
pułkownika Oswalda, i nsgle, zamiast spodzie- 
wanego zwycięztwa, oszustka zostaje zdemasko- 
wana, a palec Boży ratuje tych, którzy mieli 
paść ofiarą jej podstępu. Doprawdy, istna po- 


wieść ! 

— Jaka ona mądra! — Kochane dziecko, nie- 
odrodna moja córka, — wołała mrs. Drummond 
z uniesieniem. — Talent ogromy, nieprawdaż ? 


— W rzeczy samej talent straszny, okropny! 
przyznał Vyner z całą powagą. 

— To też radziłam jej nieraz aby pisała do 
Timesa, do Temple Bar, lub do... ahem... jakżeż 
się nazywa. Ale moja Gsaorgina znajduje, że za- 
wód autorski to taka rzecz pospoliia. A jodnak, 
drogie dziecię, pomimo twego czarownego opo 
wiądania, nie możemy zapomnieć, że występek 
podobny wstrętnym jest dla ludzi porządnych. 

— Być może, dla ludzi lepiej niż ja znających 
życie, — zaopiniowała rudowłosa, spuszczsjąc 


niewinnie trzydziestoletnie powieki. — Według 
mnie jednak pułkownik Oswald bardzo zabawną 
urządził historyjkę. 

— Zsbawną? Och, ckrutną chyba! — zaprze- 

czyła gospodyni domu gorąco. 
Co? Sprawiedliwość nazywasz pani okru- 
cieństwem? — podjąła mrs. Drummond z obu- 
rzeniem, a usta jej drżące zdradzały guiew z 
trudnością tłumiony. — Chciałabyś pani otaczać 
opieką swą oszustkę i samozwańcar Doprawdy, 
nie pojmuję droga mrs. Wemyss, gdzieżeś zagub:ła 
poczucie obowiązku lub moralności? 

— Schowałam je na wypadek, gdyby przyszło 
sądzić osoby tak doskonałe jak twoja Georgina, 
kochana mrs. Drummond, — brzmiała miodowo 
słodka odpowiedź. — A teraz, czy wolno mi je- 
szcze dorzucić słów parę w tej sprawie ? 

— Choćby tysiąc, — zapewniła przeciwniczka 
z wylaniem. 

— Och, pięć wystarczy. Dolores jest według 
mnie niewinną. 

— (óż za zaślepienie! syknęła pani Drummond 
opadając na fotel wachlując się gwałtownie. 

— Dolores jest niewinną, — powtórzyła pię- 
kna gosposia z mocą. — Przekonacia się pań- 
stwo po pewnym czasie, iż zwiedzeni pozorami, 
wyrządzzliśmy krzywdę istocie czystej i zacnej. 
Cała ta zagadkowa historja musi być poprostu 
jakąś wielką, niepojętą pomyłką. 

Wśród zebranych głębokie zapanowało mil- 
czenie. Jedna Audrey tylko, idąc za wewnętrz- 
nym popędem, podniosła się nagle, a ręka jej 
wysunęła się na znak wdzięczności ku młodej 
wdówce. 

Mrs. Wemyss ujęła ją, i ten długi, serde- 
czny uścisk dwóch zacny.h dłoni, stał się pier- 
waszym zadatkiem ich przyjaźni. 

— Jesteś pani zbyt łatwowierną, — syknęła 
jeszcze mrs. Drummoad. F a 

— Nis, ona tylko przeciw bliźniemu swemu 
fałszywego nie mówi świadectwa, — wtrącił Bru- 
no Bonverie poważnie. 


ROZDZIAŁ XXXI. 
Dzień upływał za dniem, nie przynosząc 


Ka:cizelki dla panienek od 1:50—2 50 
Karze damskie od 1720—1:50 
Kam ..żs dia dzieci od —'40—1— 
Spodnice damskie od 2'25— 5-50 
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Do sprzedania 


obszerna willa piątrowa 


liczba 16. przy ulicy Garnczrskiej z oficyną, stajnią, wozownią, 
m ogrodem, do botanicznego przytyka qcym. Położenie 
piękne i zdrowa, budynki nowe, doskonale utrzymane, urządzenie 


i ładnym 


eleganckie i wygodne. 


Bliższa wiadomość tamże. 
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rtroskanej rodzinie żadnej wieści o zaginionej 
Doloree. 

Dla Miss Maturin przesuwającej się jak cień 
wśród pustych poxoi i smutnego dziś ogrodu, go- 
dziny ta niepewności, Śmierci równały się nið- 
omal. A jednak, przed jednym Ryszardem Bouve- 
rie tylko mogła wynurzać boleść swą i męczar- 
nie niepokoju, lecz i on rzadko przebywał w Grey- 
lands, poświęcając cały czas poszukiwaniom utra- 
conej, która czuł to dobrze, była jedynem bó. 
stwem jego duszy. 

Sama więc, sama jedna przebiegała cieni- 
ste aleje i szpalery, wskrzeszając tysiączne wspo- 
mnienia, odtwarzając każdy jej uśmiech, każde 
spojrzenie, słowy lub pieszezotę, upajając się u- 
rokiem złudzeń, których gorycz ten tylko pojąć 
potrafi, kto sam już w życiu utracił ukochanych. 

Wśród kiru żałoby, dwie tylko osoby nio- 
sły jej promyk pociechy: Audrey Ponsonby i mrs. 
Wemyss, wierne przyjaźni swej dla Dolores, po- 
cieszały przybraną jej matkę. Dumna Audrey, 
tak zimna napozór, lecz szczerze i gorąco przy” 
wiązana do złotowłosego dziewczęcia, dziś odczu- 
wała stratę jego z mocą, do jakiej tylko powa- 
żne natury mogą być zdolne. Wspólne zmartwie- 
nie złączyło też ją i miss Maturin węzłem tak 
nierozerwalnej sympatji, iż dzień w dzicń piękna 
Audrey biegała do Greylands, aby się dowiedzieć 
czy nie nadeszły czasem wieści o zaginionej, aby 
z chwilą zniknięcia wszelkiej nadziei, nieść 
słowo współczucia nieszczęśliwej jej opiekunce. 

Wśród jednej z takich wędrówek, Audrey 
zeszła się niespodzianie oko w oko z Ryszardem 
Bouverie, którego zmienione rysy i zapadłe, po- 
nure oczy, zdradzały czarne chwile boleści i 
wpiyw gnębiący ostatnich tygodni. 

Było to pierwsze ich spotkanie od chwili 
strasznej katastrufy, a jodnik młody człowiek 
usiłował ją z zimnym wyminąć ukłonem. Serde- 
czny, pełen współczucia głos Audrey powstrzymał 
go dopiero: 

— Zaczekaj Ryszardzie, tak cię już dawno nie 
widziałam, — zawołała. 

— W rzeczy samej, spory kawał czasu, — od- 
parł usiłując przybrać ton ebojętny. 


tolinę 


Apteks pod złotem orłem J. Wewiórskie=| 
go we Lwowie ul. Halicka 5. poleca Men 


(używa się jak tabaczkę), cena pudełeczi 


— Za długi jak na równie bliskich krewnych. | podbić tak, iż po ojcu moim, była mi wajdroższą 
W obec też zmian zaszłych, chciałabym ci wiele, | na świecie istotą. 


wiele powisdzieć rzeczy, zepewniająs 0 szczerem , 


Wzruszona, oczy białą przysłoniła dłonią, 


mem współczuciu. Ale gdzież się tak spieszysz?|a z piersi jej głuche wyrwało się łkanie. 


Na stację? 


s 
— Alboż dziś jeżdżę gdzieindziaj? — podjął | 


z gorzkim uśmiecham. Stałem się już niezbędnym 
sprzętem na platformie, rodzajam żywego ogło 
szenia, ilustrującego zamiłowanie do urządzeń 
kolejowych. A jednak, w obec bezowocności mo- 
ich poszukiwań, mógłbym również dobrze siedzieć 
bezczynnie w domu, — na jedno to wyjdzie; ser: 
ce przynajmniej miałoby więcej czasu do walki 
z pożerającym go smutkiem. 

— Mylisz sią. Ruch i czyn to najlepsze le- 
karstwa. 

— Nie wierzę w uleczenia, — zawołał, odwra- 
cając głowę. 

Zarówno głos smutkiem brzmiący jak i ruch 
ten pełen zgnębiania, napełniły łzami czarne 0- 
czy Audrey. 

— Pozostań jeszcze Ryszaidzie, — prosiła 
słodko. — Wszak pociąg odchodzi dopiero o pią- 
tej, masz więc dosyć czasu, więcej niż półgodzi- 
ny do stracenia. 

— Czasu? Ależ mnie go teraz nigdy nie bra- 
knie, a jednak nic zrobić nie mogę. 

Odrzucił włosy z czoła, poczem zawołał 
z rozpacznym wyrzutem: 

— Jak się to wszystko skończy? Audrey, po- 
wiedz mi, jak się skończy ? 

Śmiertelnie blsde, wychudłe rysy i oczy za- 
czerwienione, które oddawna snu nie zaznały, 
wstrząsnęły do głębi sercem dziewczęcia. 

Jeżeli natężanie takie dłużej potrwa, dosta- 
nie zapalenia mózgu, albo obłędu, — pomyślała, 
a wstrząsając lekko ramieniem Bouverie'go, spró- 
bowała wyrwać go z zadumy w jaką popadł na- 
nowo. 

— Ryszardzie, — mówiła łagodnie, — posłu- 
chaj mnie: Za dawnych szczęśliwych czasów, wol- 
no nam było sprzeczac się niekiedy, niemniej je- 
dnak jeste mi bratem prawie, a niechęć moja 
ku twej matce dzielić nas już nie może. I ja ko- 
chałam Dolores; mnie zimną, wyniosłą, potrafiła 


jedyny trcdek przeciw kztarćw 


— (Czego płaczesz? — ofaknął szorstko Bou- 
verie, chcąs w ten sposób własny ukoić niepokój.— 
Słuchając słów twych, możnaby sądzić, że mówisz 
o umarłej, że zniknęła wszelka nadzieja odszu- 
kania Dolores. 

Śmiertelna bladość pokryła równocześnie 
jego lica, na czoło zimny pot wystąpił. 

— (o za straszna myśl! — zawołał, z trudno- 
cią chwytając powietrze. — Kto się ośmielił P 
powziąć, czy ty, ty Audrey, chciałaś mi ją pod- 
sunąć rozmyślnie ? 

— (óżby w tem było dziwnego, takie czyste 
jak ona anioły, nie dla tej ziemi stworzone. 

— Ani słowa więcej! — zakrzyknął Bouverie 
z dzikim wybuchem. — Jak Śmiesz jednym wy- 
razem wydzierać mi nadzieję, zabijać dwoje lu- 
dzi, mnie i miss Maturin? 

Zarzucił ręce na głowę, a wznosząc oczy 
ku niebu, dodał: 

— Była dla mnie wszystkiem, wszystkiem na 
ziemi, światem i szczęściem całem. 

— Ryszardzie, ja ją także kochałam... 

— Wyście ją kochali! — rzucił z goryczą i 
przyciskając ręce do skroni, w przeciwną oddalił 
się stronę. 

Audrey tym razem nie próbowała go po- 
wstrzymać nawet. 

Rozdrażniony, Bouverie biegł szybko, nie 
wiedząc prawie w którą udaje się stronę, aż 
wreszcie gorączkowe jego kroki zatrzymały się 
w obec dużej, ponurej sadzawki, której pokłady 
tof.,we czarny nadawały kolor. Jakiś dziwny 
urok tej spokojnej, cichej wody, zatrzymał go 
neg!e i przykuł do miejsca. Pochylił się i z nie- 
wytłómaczoną chciwością patrzył w ciemną, prze- 
paścistą jej głębię, aż dreszcz wstrętn i trwogi 
wstrząsnął całą jego postacią. 


(C d. n.) 


W Lańtigkiej Ponoc 


Kamizelki damskie z rękawkami od złr. 250 do złr. 5'— 


Spodnice dla panienek od 3—280 
| Sukienki dla dzieci od 1:20 - 3-50 
Kaftaniczki dla dzieci 1:20 - 2 60 
Czapeczki dla dzieci — 75—190 
Kapczki dla dzieci 1 25 — 1:90 


i wiele innych wełnianych towarów 


EDWARDA SCHILLINGA 


we Lwowie ulica Halicka liczba 16. 


FORDERT, FIRANA! 


w największym wyborze 
po cenach fabrycznych 


F. Knauer i Syn 


| pod „Złotym Iwem*. 


RKKKARNKKARKKUKKNEKRNANKK 
Kantor wymiany 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzysiępniejszemi 


5, LISEY hipoteczne, 


5, prezziowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 

N. 93) i najw. post z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 

użyte do lokowania kapitałów funduszowych, papilarnych, 

kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaacje i wadja, są w tym 
1784 


r Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bez doliczenis 


|RRKKRKRKKRKUNNKKNKKNKNKM 
izialny redaktor: Wacław Masłowski. 


Ę 


znajdują się na sprzedaż w wielokrotnych 
odmianach i najszlachetniejszych gatunkach, 
Drzewka: jabłek, gruszek, śliw, wiśni, moreli, 
brzoskwiń, oraz krzaki agrestu i porzeczek. 


i 


Cenniki posyła się na żądanie. 


barrad Pomologji w Łańcncię, 


2220 7—10 


EW Bez konkurencji ü 


Niezawodnie n'jiepsza obuwie męskie, damskie i ziecinne z materjałów 
krajowych i zagranicznych eleganckie i stosunkowo bardzo tanio poleva 


Nowy magazyn i pracownia obuwia 
pcd firmą 224) 1—4 


Władysław KKaraban 


ul. Kornaktów (Dom Narodny) we Lwowie. 


à 


Wyroby pracowni tej ne mogą ani w przybliżeniu hyć porównane 
z wszystkiemi tandetuiemi fabrycznemi wyrobami a że tylko ra drodza 
rzetelnego postępywania pragnie sobie zjedneć klejentsię, przeto každe zle» 
cenie wykonuja jak najpuastuainiej i najlepiej w mdziei, że d brzy ludz e 
poprą jego usiłowania. Poleca przeto ła kawej pamięci awój magazyn i pra 
o wulę doskonałego wyrobu obuwia po najprzystę pniejszych cenach. 


GALICYJSKI 


ANK KREDYTOVW 


począwszy od dnia 17. Listopada 1885. 
wydaje 


% AMsygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem 


9, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem. 
1824 66—? Dyrekcja. 
Wzory na okaz ruza się opłatnie. Bo- 


SUKNO ; 
"i Pr. krawców mie- 


dobra gatunki, bardzo tanio +9 =OP Reo wame * 2156 8-7 
Skład fabryczny sukna „Zum weissen Lamm* w Bernie. 
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2233 2— 6 


ngwe 


jak: Peruvien, Doeskin, Tiiifel, Li- 

vré i sukna na liberje dla straży ognio- 

wych, jak również wszystkie gatunki 
modnych materji. 


s 


3JZAGGOOGEODGOGOKIGGGOGOGOGSCHĘ? 
GALICYJSKI : 

BANK KREDYTOWY £ 

X 


przyjmuje wkładki 


na 
TSL a Ze 0Cziz i 


i oprocentowuje takowe 
1822 255—? 


po 
4','» rocznie. 


FRENKRKRARUKANIRNNRKNNNNM 


s XENIEJKIEKIPDCEK OLAS 


| 
; 


= |itp. ze słynnych fabryk Lau- 


K 


M przeciw wszystkim myszom 


A o isem spos bu użycia zawie:ające 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


a 

25 ot. Ziółka dr. Seeburgera od 

wielu lat wyp óbowane i używane jako 

dajlepszy środek w kaazlach, kaiarach 
rl rsiowych, chrypce. Cena 20 kr. 
2239 1 1> 


- MAGAZYN 
HENRYKA SCHWARZA 


założony 1886 r. w Krakowie ulica 
Grodzka l czba 13. 


Skład ko*isowy Płótna 


Bielizny stołowej, Chustek 


gerowskich po cenach fa- 
brycznych. 


Barchany angielskie, 


Szyrtingi białe na bie- 
liznę i pościel, mianowicie wy- 
próbowany gatunek „Excellent“ 
metr 38 cnt. sztuka z 38—39 


metr złr. 14. 
m = 


Dra Śchwaizyera 


WYCIĄG ROŚLINNY 


leczy za porgczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa samo- 
gwałtu, jak poiucje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające się choroby nerwów 
1 krzyżów, wszelkie inne choroby 
płciowe w najkrótszym czasie. Do ne 
bycia flaszeczka po 2 zł. w. a. wraz 
z opiem użycia i korespondencją albo 
wprost przez 


Dra Schwaigera w Wiedniu, 
VIL, Laudong., 29. 
2236 2—25 


m a [| 


Smierć 
wszystkim myszom 
polnym! 


Nieoceniony i nieomylny środek 


2226 6-6 polnym. 
Blaszanki oryginalne wraz z 


|po 5, 10, 15 20 1 30k lo (1 kuiogr. 

po 40 cent.) rozsyła 

| Leon Mendlicht 
aptekara w bBukaczowcach. 
Świadectwa i listy polecające 

i dziękczynne stoją do dyspozycji. 

A W ee II WBU | „usg 

Najlepsze 
Sukna berneńskie 


dostarcza po cenuch tabrycznycn 
skład sakua 


„Gzy cnoty nauczyć się można? 


Na ozem polega cnoia? Dlaczego mężowie 
znakomici nie mogli nauczyć synów ssych 
tego, czem sami się odznsczali? Na te 
pytania odpowiada Platoński djalog „Me- 
noa“ w łómaczeniu polskiem wydany 


PLOC 


w Btanisławowie, przez 
skiego, 
1 
2128 wsreztatn szkoły przemysłowej. 85-50 


gdzia jest do na 
złr. z przesyłką. Czysty 


rof. p. Świder- 
cia egzem. za 
oohód na rzez 


= | 
<Ę | 


_ CHOCOL 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 

po złr. 1:60, 2, 2'25, 

Koszule z jednym, dwoma i trzema 
guzikami w przodzie złr, 1:50 


Koszule z pikowemi 


złr. 240, 2-60 i 3. 


Półkoszniki z kołnierzami 50 ct. 
KALESONY 
po złr. 1, 1 20, 1'80, 


KOŁNIERZE tuzin po zł. 240 i 280. 
M .NKIETY tuzin po zł. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł, 240 


KRAWATY 


w największym wyborze. 
prowiacji wykonują 
2237 1 


. Zamówienia z 
się najs'aranniej. 


Siegel-imhof 
w Bernie. 
Na eleganoxi j.sienny lub zimowy 


garnitur męski 


wystarcza rerzika 3 10 met. diugości, 
to jest 4 łokcie wiedeńskich. 


Jedna resztka kosztuje : 
4 80 ze zwyczajnej 
n 8 75 z dobrej 2190 6-80 
n»n 1050 , lepszej 
„n 1240 „ najlepszej 


prawdziwej wełny owczej. 


Następnie można dostać w wielkim 
wyborze: kamgary przerabiane jedwa- ff] 
biem, sukna na paltota letme (Ueber- 
zieher , Palmerstony i baja na paltota 
zimowe. Loden na ubrania dia strzel- 
ców i ekonomów, Peruvi6a i Tosking 
na galowe ubrania, sukna na ubrania 
damskie ete. Za dobroć towarów i na. 

leżyte dostarczanie gwarantuje się. 


WZORY darmo i opłatnie. 
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"m 
Książeczka 
do nabożeństwa 
ułożona według nauki Kościoła 
św. rzymsko katolickiego, apro- 


bowana przez zwierzchność szcze- 
gólnie dla użytku młodzieży 


wiejskiej. 


HANDEL 


EN I BIELIZNYJ. 
Jana Riedla 


WE LWOWIE 


z przedami, białe 

i k lorowe złr. 2'50 i 2-75. 

Koszule nocne po złe, 1:65, 2, 
ozdobiona na wzór ukraińskich po 


Nowe wydanie z dołączeniem 
zbioru pieśni i Ministrantury, 


Cena 25 ct. oprawna 35 ct, 


Kupującym w większej ilości 
opuszcza Big stosowny rabat. 


W. Maniecki 
Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Koperaika 1. 7, 


KEKEKE KK 
Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzoa: Walenty Hodak., 


roleca w 1ailepszym galunku, febryka 


u'ica Jebłcn wskich l. 8 we Lwowie. 
Utrzymuje też na składzie 


| Dzwonki elektryczne i gremochrony. 


2225 3—10 
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Biuro nauczycielskie 
F. Morawskiej 


posiada uzdolnioną lektorkęg, władającą 
kilkoma językami, zaraz m ma do umie- 
s zenia F.anouski i Niemki, — Tamże 
poszukuja się uzdolnionych nauczycielek 
223 1—4 


Polek. — iMyrek 1. 29. 


Anonse PP. Abonentów. 


Które każdy abonent ma przys 
wilej umieszozaó bezpłatnie 
w objęłości i2 wierazy mie- 
| aiocznie. 


Cztery pokoje z kuchnią zaraz do na. 
jęcia przy ul. św. Mikołaja |. 13, 


Poszukuję bezżennego kucharza, któryby 
zarazem znał się i na ogrodowniotwie, 
Warunki służby podać należy pod adre- 
sem x. A. Walenta, pruboszez łać. w Grzye* 
małowie. x 
—WYBORNE GRUSZKI prawdziwe beury 
jesienne i zimowe kopa 1zł w.a. 
rozsyła Zarząd ogrodu w Strzeliskach, 
poczta Strzeliska. Zamówienia tyiko z za« 
datkiem 


Osoba młoda 


2501 8. 


inteligentna poszusuje 
umieszczenia do zarządu domu do wdowca 
lub do towarzystwa starszej osoby. Upra- 
laza sę o łaskawe zgłoszenia pod literami 
K. J. poate restante Cucyłów. 
"Poszukuję panny służącej, któraby um ała 
dobre krawieczyznę, szyó na muszynie i 
któraby ch,tnie przyjąć choiała posad 
na wsi. Zgłosić się proszę pod literą TE 
w Dynowie. 

Mam do zbvcia odoinki: „Wrogowie? 
za 50 kr. „Motory życia” Rogosza 1:20, 
„Polak Yanke“ z życia Polaków 1 zł. 
NSE ek z Pamiętnika« Rudnickiej 40 kr, 
z | zczy* Roszczyca 20 kr. „Różka* 

zerwińskiej 20 kr. „Ostatni dzień ks, 
Józefa Poniatowskiego” Falkowskiego 50 ot. 
Biorący za 2 zł. nie płacą porta. Br, 
Nowosielecki, Grąziowa, p. Wojtkowa. 


1:65, 1:80. 


4 i 480. 


—8B 


Przy ulicy Żółkiewskiej | 88. są 1, 2,8 
pokoje z kuchnią i przycależytołciami 
araz do najęcia. Bliższa wiadomość u 
dozorcy kamienicy lub przy kasie łaźni 
w drugim domu, a 
Poszukuje się starszej p rządnej kobie- 
ty do obsługi małych dzieci obok bony — 
tukże uzdolnionej praczki, wdowy lub 
|starsze dzi wczyny pierwszeństwo otrzy- 
maję. Zgłoszenia ze wschodniej Galtoji, 
atres: M. K. Suchodoł, Husiatyn. 
-Krzaki win gronowe w BOciu odmia. 
nach zasklimatyzowane przeważnie naj. 
wcześni jsze gatunki n byó można w 
Uhrynowie. Z powodu śmieroł ks. Teodo- 
ra Kośnierskiego wysprzedają takowa 
spadkobiercy po bardzo zniżonej cenie. 
Zgłoszenia przyjmuje Eugeniusz Kośnier- 
ski w Uhrynowie, poczta w miejscu. 
Memento do panow kolegów. Przypo- 
minam mój skład aptyczny Ceny tańsze 
jak gdziendziej — eks;edycja szybka. 
Mikołaj Karczewski — Lwów. 
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WOREK ZERWIE ZE WEJE: 


